
Niezłomny sojusz ze Związkiem Radzieckim-to bezpieczeństwo i nienaruszalność naszych granic!

Glosy prasy amerykańskiej o rozbieżnościach 
między uczestnikami paktu atlantyckiego

LONDYN (PAP). Korcspon 
denci zachodnich agencji pra
sowych donoszą, że wojska ame 
ri^kańskie i południowo-kore- 
ańskie pod naciskiem koreań» 
skiej armii ludowej zmuszone 
były na wielu odcinkach do 
odwrotu.

Na lewym skrzydle frontu 
w Korei północno-zachodniej 
25 dywizja amerykańska zosta 
ła odrzucona o 6 km i wycofa, 
la się z miasta Czongdżu. Je
den batalion tej dywizji zosta! 
otoczony na południowy 1 
wschód od Unsanu. Ameryka
nie musieli zrezygnować z prób

pełnień przez rządy państw 
należących do ONZ.

Ten ostatni wniosek został 
zgłoszony przez delegację repu 
bliki białoruskiej i był popie
rany m. inn. przez Polskę.

W dyskusji zabrał głos dele 
gat Polski dr MANFRED 
LACHS. Stwierdził on, że 
współczesne prawo międzynaro 
dowe nie może być rozpatrywa 
ne w oderwaniu od rozwoju 
gospodarczego i politycznego 
zachodzącego w stosunkach 
międzynarodowych.

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w wielu zakładach pracy zorganizowano 
kursy języka rosyjskiego. Na zdjęciu: lekcja języka 
rosyjskiego w jednej ze świetlic.

Nie ma wątpliwości — 
oświadczył delegat Polski — że 
wojna napastnicza była już 
uznawana za zbrodnię między
narodową w okresie przygoto
wań wojennych Niemiec hitle
rowskich. Wojna napastnicza 
uznana została za zbrodnię 
przez pakt Kelloga w roku 
1928, co stwierdzone zostało 
podpisami 63 państw. Statut 
trybunału norymberskiego był 
logiczną konsekwencją paktu 
Kelloga, stawiającego wojnę 
napastniczą poza nawiasem pra 
wa. Tymczasem w dyskusji po
jawiły się głosy, kwestionują
ce legalność zarówno zasad no
rymberskich iak i wyroku no
rymberskiego.
Kwestionowanie zasad norym 

berskich jest dziś rzeczą tym 
bardziej niebezpieczną, że ist
nieją siły które zapomniały o 
lekcjach historii i usiłują zno
wu wejść na drogę agresji. Za 
równo z punktu widzenia pra
wa jak i moralności, należy iak 
najostrzej potępić wszelkie 
próby rewizji zasad norymber
skich.

W zakończeniu swego przemó 
wlenia dr Lachs oświadczył: — 
Żaden kraj nie ma dziś prawa 
kwestionować naczelnych wy
tycznych wyroku norymber
skiego, który potępił wojnę 
agresywną. Norymberga była 
lekcją historii i jest ostrzeże
niem na przyszłość.

Po przeprowadzeniu gloso
wania. Komisja Prawna Zgro
madzenia odesłała projekt ko
dyfikacji zasad norymberskich 
do komisji prawa międzynaro
dowego. Komisja przyjęła zgło 
szony przez dr Lachsa dodatko 
wy wniosek, aby projekt prze
słany został do rządów wszyst
kich państw należących do 
ONZ w celu zasięgnięcia ich 
opinii w tej sprawie.

Na odbytym ostatnio posie
dzeniu wojewódzkiego zarzą
du zrzeszenia „Caritas" w Lu
blinie. duchowni i świeccy 
działacze zrzeszenia z terenu 
diecezji lubelskiej uchwalili re 
zolucję, w której stwierdzają 
m. inn.: „Przyłączamy się do 
powszechnych życzeń całego 
kraju w sprawie powołania sta 
lej organizacji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich i zniesie 
nia krzywdzącego dla społe
czeństwa katolickiego stanu 
tymczasowości. Jesteśmy prze 
konani. że zlikwidowanie sta
nu prowizoryczności przyczy
ni się do pełnej realizacji za
sad sprawiedliwość) j miłości 
bliźniego, przy których stoimy 
i dla których pracujemy”.

Na konferencji księży, sióstr 
zakonnych, wychowawców i 
pracowników zakładów opie
kuńczych zrzeszenia „Caritas” 
w Kielcach uchwalono jedno
myślnie rezolucję, w której 
czytamy m. inn.: „Pracujemy 
i pracować będziemy zgodnie 
7, zasadami religij katolickiej 1 
zgodnie z racją stanu Polski 
Ludowej. Rozumiemy w całej 
peln| największe za anie na
szego pokolenia: utrzymanie 
pokoju powszechnego. Popie
ramy wysiłki zmierzające do 
utrwalenia pokoju na świecie. 
Cała mocą naszego uczucia pa-

„W rocznicę zjednoczenia”, na 
pisany przez członka prezy
dium NKW ZSL — Jana Szko 
pa, omawiający drogę ruchu 
ludowego do zjednoczenia i 
podstawy ideologiczne iedno- 
ści oraz charakteryzujący rocz 
ny dorobek ZSL.

„Jednoczący si* rucb ludo
wy — pisze Jan Szkop — po
tępił i odrzucił zdecydowanie 
wsteczne teorie agrarystyczne, 
uznał w pełni sojusz robotni
czo . chłopski i przodownictwo 
w nim klasy robotniczej i jej 
partii za fundament Polrki Lu 
dowej, zą niezawodna rękoj
mię wszystkich zwycięstw ludu 
pracującego miast | wsi w ich 
walce i pracy nad zbudowa
niem fundamentów socjalizmu 
w Polsce”.

triotycznego pragniemy umoc
nienia naszej granicy zachod
niej na Odrze i Nysie, która 
słusznie została nazwana grani 
cą pokoju. Tolerowanie istnie
jącego stanu tymczasowości ad 
ministracji kościelnej na Zie
miach Zachodnich sprzyja an
typolskiej rewizjonłs'-cznej 
kampanii rozpętywanej w 
Niemczech zachodnich. Dlate
go przyłączamy się do głosu 
katolików świeckich i kapła
nów, którzy żądają ustrnowie- 
nia stałych biskupów, dzieka
nów i proboszczów na cdwiecz 
nie polskich ziemiach”.

W Białymstoku odbyła się 
konferencja komisji księży- 
członków Związku 3o’owni- 
ków o Wolność i Demokrację, 
poświęcona zagadnieniu walki 
o pokój. Po żywej dyskusji, ze 
brani księża uchwalili rezolu
cję. domagająca się usunięcia 
obecnego stanu tymczasowości 
administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich.

„Przyłączenie Ziem Zachod
nich do Polski — czytamy w 
rezolucji—w wyniku hłstorycz 
nego zwycięstwa Związku Ra
dzieckiego nad faszyzmem hi
tlerowskim. stało się aktem 
sprawiedliwości dziejowej, któ 
rego żadna siła nie zmieni 
Granica na Odrze i Nysie — 
to granica pokoju”.

nie prasa amerykańska zadaje 
pytanie czy wojna w Korei 
nie doprowadzi do zupełnego 
rozkładu sojuszu atlantyckie
go i do międzynarodowej izo
lacji USA. •

„ZACHÓD W OBLICZU 
NAJWIĘKSZEJ PRÓBY 

SOLIDARNOŚCI...”

Na łamach ostatniego nume
ru pisma „News Week” czyta” 
my m. inn.: „W ciągu minio
nego tygodnia wojna koreań
ską zaczęła dawać Rosji bar
dzo pokaźne dywidendy. Jed
nomyślność między Stanami 
Zjednoczonymi. a ich główny
mi sojusznikami na Zachodzie 
w sprawie Korei jest zagrożo
na w związku z polityką w sto 
sunku do czerwonych Chin. 
Ale w Lakę Success postawio
no na kartę zagadnienie o 
większej nawet doniosłości, 
niż sprawa uregulowania woj
ny koreańskiej. Zachód znalazł 
się w obliczu największej od 
czasu zakończenia wojny świa 
towej próby swej solidarności 
w walce przeciwko silom ko
munistycznym”...

Dla potwierdzenia tej opinii, 
pismo przytacza doniesienia 
swych korespondentów z Lon 
dynu i Waszyngtonu.

Mimo zaprzeczenia pogło
skom, że Anglia zrzeknie się 
amerykańskiej pomocy woj
skowej — donosi korespon
dent londyński tego pisma — 
w łonie rządu angielskiego 
wzmagają się istotnie nastro
je za tym. by nie spieszyć się 
z wydatkami na zbrojenia

Korespondent pisze dalej, że 
demonstracja niezależności od 
Ameryki byłaby w Anglii 
nadzwyczaj popularna. Stwier 
dza on. że Anglicy obawiają 
się wojny z Chinami i że, zda
jąc sobie sprawę, iż musleliby 
walczyć po stronie Ameryki, 
zdecydowani są uczynić wszy
stko, by tego uniknąć.

Charakterystyczna jest uwa 
ga korespondenta, że Anglicy 
traktują bardzo nieufnie gen 
Mac Arthura, którego jeden z 
członków rządu angielskiego 
nazwał w prywatnej rozmo
wie „tajną bronią Rosji”...

ANGLICY NARZEKAJĄ NA 
„NIEODPOWIEDZIALNOŚĆ” 

AMERYKAŃSKIEJ
POLITYKI ZAGRANICZNEJ

Według doniesień waszyng
tońskiego korespondenta tegoż 
pisma, przedstawiciele Depar
tamentu Stanu potwierdzają 
istnienie w Anglii obaw przed 
tym, co Anglicy nazywają

Oddziały armii ludowej 
zmusiły do odwrotu 
wojska amerykańskie i Iisynmanowskie

Gdy imperialiśc* amerykań
scy rozpętywali wcjnę w Ko
rei — pisze na wstępie „Praw 
da” — spodziewali się oni m. 
inn. wykorzystać zaostrzenie 
się sytuacji międzynarodowej, 
by skonsolidować sojusz atlan 
tycki oraz przezwyciężyć roz
bieżności w sprawie remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. W 
ciągu pierwszych miesięcy 
wojny koreańskiej prasa ame
rykańska ogłosiła mnóstwo do 
niesień i artykułów, usiłują
cych dowieść „dobroczynnego 
wpływu” tej wojny na rozwój 
stosunków wewnątrz sojuszu 
atlantyckiego. W ostatnich jed 
nak dniach prasa amerykań
ska zaczęła oceniać wpływ 
wojny koreańskiej na żywot
ność tego sojuszu w całkowi
cie odmiennym duchu. Obec-

„nieodpowiedzialnością” ame
rykańskiej polityki zagranicz
nej, która może uwikłać ich 
w niebezpieczną sytuację Ko 
respondent twierdzi, że w cią 
gu ostatnich dni Stany Zjed
noczone były obiektem „ener
gicznego natarcia dyplomatycz 
nego ze strony krajów wspól
noty brytyjskiej”. Niektóre 
spośród obaw brytyjskich wy 
wołane zostały nieumyślnie 
przez sam Departament Sta
nu. Tak więc na przykład — 
jak donosi korespondent — 
Stany Zjednoczone wystąpiły 
z projektem ścigania nieprzy
jaciela nawet na terytorium 
Chin. Samar już wzmianka o 
tei ewentualności wywołała 
trwogę wśród Anglików i in
nych sprzymierzeńców. Au
stralijczycy skierowali nawet 
do USA swego rodzaju ultima 
tum. oświadczając, że powin-

(Dokońezenlc na «tr 2 ej)

Ks ęża i działacze katoliccy z całego kraju 
d;magaja s ę I kwidacji stanu tymczasowości 

na Ziemiach Zachodnich
WARSZAWA (PAP). Nadal napływają » całego kraju 

wypowiedzi, listy | uchwały duchowieństwa katolickiego, 
sióstr zakonnych oraz świeckich działaczy katolickich doma
gających się wprowadzenia na Ziemiach Zachodnich stałej 
administracji kościelnej.

Kongres 
Obrońców Pokoju 

Danii
KOPENHAGA (PAP). 26 

listopada w Kopenhadze otwar
ty został I ogólnoduński Kon
gres Obrońców Pokoju. W Kon 
gresie bierze udział 950 dele
gatów z całego kraju i 160 
gości. Obecni są również goście 
zagraniczni.

Przewodniczący Duńskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju — 
prof. Mogens Fog wygłosił wy 
czerpujący. referat na temat 
sytuacji międzynarodowej, za
trzymując się zwłaszcza nad 
wydarzeniami w Korei. Na po
kój się nie czeka, pokój trzeba 
zdobyć — oświadczył mówca. 
Wywalczenie pokoju powinno 
być dziełem większości ludzkoś
ci, która stanowczo oświadcza i 
„nie”! pod adresem tych, któ- 
yzy chcą zniszczeń.

Ludność wsi. która doceniła 
znaczenie faktu zjednoczenia 
ruchu ludowego { uczciła kon 
gres wykonaniem prac o war
tości społecznej, kulturalnej i 
gospodarczej, również z oka
zji I rocznicy Kongresu Jedno 
ści Ruchu Ludowego licznie 
podejmuje zobowiązania, odpo 
wiadając na apel spółdzielni 
produkcyjnej Błonaki w pow. 
Sztum. ZSL-owcy i bezpartyj
ni chłopi przyspieszają wyko
nanie prac polowych, wznoszą 
nowe budynki, doprowadzają 
do wsi światło elektryczne, sa 
dzą drzewa przy drogach, na
prawiają drogi, mosty itp,

W „Woli Ludu" — organie 
NKW ZSL — z 27 listopada 
br., poświęconym I rocznicy 
Kongresu Jedności Ruchu Lu
dowego. ukazał się artykuł —

zaopatrywania tego batalionu 
z powietrza, gdyż teren, nad 
którym miał nastąpić zrzut, 
został w międzyczasie zajęty 
przez armię ludową.

Ciężkie straty poniosła rów 
nieś II dywizja amerykańska 
na środkowym odcinku frontu 
Musiała ona pod silnymi ciosa 
mi armii ludowej wycofać się 
na południe.

Na wschodnim brzegu rzeki 
Czongczon oddziały armii lu. 
dowej zajęły dominujące nad 
okolicą wzgórza zmuszając ba 
talion amerykański do uciecz
ki.

Pierwsza rocznica
zjednoczenia ruchu ludowego w Polsce

WARSZAWA (PAP). 27 bm. minął rok od chwili, gdy w 
Warszawie rozpoczął obrady Kongres Jedności Ruchu Lu
dowego, który doprowadził do połączenia ruchu ludowego w 
jedno Zjednoczone Stronnictwo Ludowe. Kongres opracował 
deklarację ideowo-programową, wytyczającą drogi i cele dla 
ZSL, które w sojuszu robotniczo-chłopskim, pod przewod
nictwem klasy robotniczej, w oparciu o współpracę z PZPR 
wchodzi na drogę budownictwa socjalistycznego.

Siepacze titowscy 
zamordowali 

Sietena Zuwicza
„Trybuna Ludu” z dn. 27. 

11. 50 r. podaje następującą 
wiadomość:

WIEDEŃ (od własnego kore
spondenta). Według uzyska
nych tu wiarygodnych infor
macji — Sveten Zujowicz, zna 
ny komunista jugosłowiański, 
aresztowany prze? katów ti- 
towskich w marcu 1948 roku 
za jego przekonania demokra
tyczne , umarł w tycli dniach 
w jednym ze szpitali Belgra
du. dokęd został przewieziony 
z więzienia.

Zujowicz umarł wskutek wy 
tworzonego dlań nie dającego 
sie znieść reżimu więziennego 
i tortur.

Agresywna polityka USA 
nie wzmocniła, lecz poważnie osłabiła 
głośno reklamowaną przez podżegaczy wojennych 

» jedność « krajów bloku atlantyckiego

W toku debaty zarysowały 
się trzy zasadnicze stanowiska. 
Pierwsze — zalecające Zgro
madzeniu przyjęcie do wiado
mości sformułowań przygoto
wanych przez komisję prawa 
międzynarodowego; drugie — 
zalecające zwrócenie sformuło
wań do komisji prawa między
narodowego w celu uzupełnie
nia i trzecie — zalecające aby 
sformułowania zasad norym. 
berskich przekazane zostały 
poszczególnym rządom dla wy
dania opinii i zgłoszenia uzu-

Norymberga była lekcją historii 
i jest ostrzeżeniem na przyszłość

MOSKWA (PAP). DZIENNIK „PRAWDA” OGŁASZA 
PRZEGLĄD GŁOSÓW PRASY AMERYKAŃSKIEJ NA TE
MAT ROZBIEŻNOŚCI MIĘDZY UCZESTNIKAMI PAKTU 
ATLANTYCKIEGO, JAKIE UJAWNIŁY SIĘ W ZWIĄZKU 
Z WOJNĄ KOREAŃSKĄ.

Gtos delegata Polski podczas debaty 
w Komisji Prawnej ONZ

NOWY JORK (PAP). Komisja Prawna Zgroma
dzenia Ogólnego ONZ zakończyła dwutygodniową 
debatę nad sformułowaniem zasad norymberskich, 
to jest nad przyjęciem przez ONZ definicji wojny 
agresywnej i uznaniem prowadzenia tej wojny i jej 
przygotowywania za przestępstwa międzynarodowe.



W ósmą rocznicę śmierci 
tow. Marcelego Nowotki

Osiem lat mija, kiedy od skrytobójczej kuli prowokatora, 
nasłanego do partii przez „dwójkę", zginął pierwszy sekre. 
tan Polskiej Partii Robotniczej — wzór patrioty i intemaejo* 
nalisty, Marceli Nowotko.

Polska klasa robotnicza dobrze znała tow. Nowotkę, sza
nowała go i kochała jako niezłomnego rewolucjonistę i kry
ształowego człowieka „Wspomnienie o towarzyszu Marcelim 
Nowotce — .Marianie" łączy się ze wspomnieniem wysokiej, 
silnej postaci o pogodnym, szczerym obliczu człowieka, który 
wie, czego chce i do czego dąży, człowieka - ideowca, bojowni
ka o lepszą przyszłość klasy robotniczej i mas chłopskich...

Jego niezłomna wola, szybkość decyzji, powaga, ale jedno
cześnie rozbrajająca szczerość i prostota w podejściu do lu
dzi, zjednały mu szacunek i miłość wszystkich tych, którzy 
gdziekolwiek z nim się stykali t współpracowali". Takim był 
tow. Nowotko i takim go opisuje we wspomnieniu tow. Fran
ciszek Jóźwiak - Witold.

Syn klasy robotniczej .Marceli Nowotko, od najmłod- 
scych lat walczył o najściślejszy sojusz proletariatu polskiego 
z proletariatem rosyjskim, o zwycięstwo haseł Lenina 
i Stalina, o Polskę socjalistyczną. Rozpoczął swą działalność 
w szeregach SDKP i L, która toczyła bój o zwycięstwo re
wolucji w Polsce. SDKP i L wierna zasadom solidarności 
międzynarodowej, mobilizowała polskich robotników do współ
działania z robotnikami Rosji przeciwko wspólnem” wrogowi 
— caratowi.

Niepodległa Polska, która powstała w wyniku Rewolucji 
Październikowej, nie była jednak tą, o którą walczyła polska 
klasa robotnicza, o której marzył tow. Nowotko. Piłsudski, 
endecja i prawicowe kierownictwo^PPS z Daszyńskimi, Mora- 
czewskimi na czele, uczynili z państwa polskiego narzędzie im
perialistycznego wyzysku, wroga rewolucji społecznej, wroga 
pierwszego państwa robotników i chłopów — ZSRR.

Przeciwko kapitalistycznym rządom w Polsce, przeciwko 
burżuazyjnemu ciemiężcy rozpoczyna walkę tow. Nowotko. 
Rozumie on od początku wielką rolę Związku Radzieckiego w 
walce polskiego proletariatu o jego wyzwolenie. Toteż już w 
1918 roku, za przykładem rewolucjonistów rosyjskich, orga
nizuje w Ciechanowie, gdzie pracował w tamtejszej cukrowni, 
pierwszą radę delegatów robotniczych i chłopskich. Niezmor
dowanie demaskuje zaborczą politykę Piłsudskiego, i polskiej 
burżuazji wobec Związku Radzieckiego. W okresie między
wojennym staje się jednym z najbardziej ofiarnych działaczy 
Komunistycznej Partii Polski.

Mimo surowych represji, które spadają na tow. Nowotkę 
mimo wydania na niego zaocznego wyroku śmierci — nie 
przerywa swej pracy i zmuszony do ukrywania się, dalej or
ganizuje polską klasę robotniczą do waiki o swe prawa, do 
walki o zdobycie władzy. Pod zmienionym nazwiskiem i psetr 
donimem widzimy go wśród metalowców w Dąbrowie Górni
czej, Starachowicach, wśród robotników rolnych w Poznaniu. 
Tow. Nowotko wysyłany jest przez partię na najtrudniejsze 
posterunki, gdzie toczy się bój w interesie ludu polskiego. 
Zostaje instruktorem dla okręgów wiejskich, sekretarzem 
okręgów partyjnych we Lwowie w Zagłębiu Dąbrowskim, w 
Łodzi, w Warszawie podmiejskiej.

Pawiak, Mokotów, więzienie płockie i w Koronkowie sta
ją się jego uniwersytetami. Więzienie nie łamie jego ducha. 
Za każdym razem po opuszczeniu więzienia wraca do wytę
żonej pracy rewolucyjnej. Śledzony przez policję polityczną 
zostaje następnie osadzony w więzieniu w Rawiczu. Tym ra- 
xem na 12 lat.

Gdy w 1939 roku wybuchła wojna, rozbija z innymi towa
rzyszami bramy więzienia i wychodzi na wolność-, aby wal
czyć na śmierć i życie z faszyzmem niemieckim.

Wraz z innymi towarzyszami z KPP buduje Polską 
Partię Robotniczą. Buduje ją w oparciu o ideologię marksi
stowsko _ leninowską, w oparciu o rewolucyjne tradycje pol
skiej klasy robotniczej, w oparciu o nauki i doświadczenia 
WKP (b).

Polscy faszyści, którzy współdziałając z hitlerowcami, 
zaciekle zwalczali PPR, widząc w niej trzon przyszłej władzy 
ludowej — skierowali morderczą broń przeciwko temu, który 
otworzył nową kartę w dziejach polskiego ruchu robotni
czego.

28 listopada 1942 roku skrytobójcza kula faszystowskiego 
prowokatora wyrwała z szeregów klasy robotniczej jej boha
terskiego syna. Tow. Nowotko zginął ale żyje i zwyciężyła 
klasa robotnicza, która realizuje jego ideały, i marzenia. To
warzysze walki i pracy Marcelego Nowotki, wierni nauce 
Lenina—Stalina kontynuują jego dzieło, prowadząc lud pol
ski ku socjalizmowi.

W ostrej walce klasowej zwycięsko realizujemy pierwszy 
rok Planu 6-letniego, likwidujemy resztki ustroju kapitali
stycznego w mieście, a w sojuszu z chłopstwem ograniczamy 
i wypieramy elementy kułackie i toczymy walkę o socjali
styczną przebudowę wsi.

, tyjąca wśród nas tradycja i pamięć o życiu i walce 
takich wielkich żołnierzy klasy robotniczej, jak Marceli 
Nowotko — pisze tow. Edward Ochab — stanowi ważne 
źródło siły moralnej naszej partii, źródło niewzruszonej wiary 
w przyszłość proletariatu, w zwycięstwo komunizmu”.

B. TROŃSKI

Agresywna polityka USA 
nie wzmocniła, lecz poważnie osłabiła 
»jednośe« krajów bloku atlantyckiego

Władze państw zachodnich 
sabotują repatriację 

zamieniając obozy uchodźców 
w źródło taniel siły roboczej

NOWY JORK PAP. W Ko 
misji Socjalnej Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ toczy się dys
kusja nad projektem uchwalo
nym pi^ez Radę Gospodarczo- 
Społeczną, dotyczącym utworze 
nia „wysokiego komisarza 
ONZ dla spraw uchodźców" w 
miejsce rozwiązanej już mię
dzynarodowej organizacji u- 
chodżczej (IRO).

Delegat Polski dr Altam, za
bierając głos w dyskusji przy
pomniał, te Polska sprzeciwia
ła się stanowczo w Radzie Spo 
łeczno-Gospodarcze.i powołaniu 
„komisarza ONZ dla spraw u- 
chodźców”. Polska stała na stu 
nowisku, że projekt taki nie 
jest właściwą drogą rozwiąza
nia tragicznego problemu u- 
ehodźców powstałego w wyni
ku ostatniej wojny.

Problem uchodźców n!o zos
tał ani przez IRO ani przez 

państwa zachodnie potraktowa 
ny w sposób humanitarny. Z 
obozów uchodźczych uczyniono 
źródło siły roboczej dla egois
tycznych celów gospodarczych 
szeregu krajów. Wszystkie 
plany repatriacji uchodźców do 
krajów rodzinnych były sabo
towane przez IRO i są nadal sa 
hotowane przez państwa zacho 
dnie.

Obecnie usiłuje się kontynu
ować te praktyki za pośrednic
twem nowej organizacji pod 
zarządem tzw. „wysokiego ko
misarza dla spraw uchodźców”.

Polska — oświadczył dr Al- 
tam — sprzeciwia się stanow
czo, utworzeniu „urzędu wyso
kiego komisarza dla spraw u- 
ehodźców” ponieważ decyzja ta 
ka będzie sprzeczna z uchwa
łami powziętymi przez Zgroma
dzenie ONZ w sprawie uchodź 
ców w latach 1946 i 1947 r.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
ni być zawiadomieni z góry o 
wszelkiej decyzji rozszerzenia 
działań wojennych poza gra
nice Korei. Rząd kanadyjski 
— jak pisze dalej tenże kore- 
spondęnt — przesiał do rządu 
USA memorandum, w którym 
domagał sie rezygnacji z za
miarów uregulowania sprawy 
Taiwanu za pośrednictwem 
ONZ.

INFORMACJE 
„DAILY COMPASS”

r ■iennik „Daily Compass” 
podał informacje swego kore
spondenta z Lakę Success. we 
dług których rządy Belgii, Ho 
landil i Luksemburga ostrze
gły rzekomo rząd USA, że je
śli pragnie on utrzymać jed
ność sojuszu atlantyckiego — 
należy zakończyć jak najszyb 
ciej wojnę w Korei

„NIEPOMYŚLNE”
TENDENCJE POLITYKI 

ZACHODNIO
EUROPEJSKIEJ

Mówiąc o „kryzysie” paktu 
atlantyckiego, prasa amerykan 
ska wskazuje, że ostatnio za
rysowały się w rozwoju poli
tyki państw zachodnio-euro
pejskich tendencje „zatrważa
jące” z punktu widzenia USA. 
Do liczby tych „niepomyśl
nych” tendencji obserwatorzy 
amerykańscy zaliczają nastę
pujące fakty:

1) Poważne rozbieżności mię 
dzy USA a pozostałymi człon
kami sojuszu atlantyckiego w 
sprawach polityki na Dalekim 
Wschodzie.

2 ) Wahania Anglii w spra
wie rozmiarów programu zbro 
jeń i tendencja do większego 
uniezależnienia się od USA.

3) Opór Francuzów przeciw 
ko remilitaryzacji Niemiec.

4) Brak rzeczywistej jedno
ści USA, Anglii i Francji wo
bec ostatnich propozycji ra
dzieckich w sprawie Niemiec.

5) Wzmocnienie sie schuma- 
cherowców w Niemczech za
chodnich, co — zdaniem prasy 
amerykańskie! — komplikuje 
cały problem ponownego u- 
zbrojenia Niemiec.
RADY KORESPONDENTA 

„CHRISTIAN SCIENCE MO
NITOR"

Korespondent dziennika 
„Christian Science Monitor" 
w Lgpdynie doradza Waszyng 
tonowi, by liczył się z fak
tem, że „nawet przedstawi
ciele prawego skrzydła w rtą 
dzie angielskim, jak Bevin, 
lub Gaiskell, pragnęliby za
stosować do amerykańskiej 
pomocy wojskowej taką for 
mulę, która pozwoliłaby An
glii na odgrywanie roli rów
nego partnera, a nie ubogie 
go krewnego".

Według korespondenta, w 
Anglii można obecnie za
obserwować odrodzenie się 
ducha niezależności, co od- 
bije się prawdopodobnie na 
polityce zagranicznej.

Wraz z ustaniem pomocy 
marshallowskiej — pisze da 
lej korespondent — osłabną 
zapewne impulsy, które pier 
wotnie wpływały na angiel. 
ską politykę zagraniczną w 
sensie uważnego traktowa
nia życzeń Waszyngtonu.

KRYTYKA MINISTERSTWA 
SPRAW WOJSKOWYCH 

USA

Korespondent dziennika 
„Chicago Daily News" dono
si z Paryża, że jedną z przy 
czyn, które doprowadziły or
ganizację wojskową sojuszu 
atlantyckiego nieomal do 
bankructwa, jest fakt, że 
Pentagon (ministerstwo 
spraw wojskowych USA) 
ignorował poglądy sojuszni
ków. Ostry spór w sprawie 
remilitaryzacji Niemiec, któ- 
ry doprowadził całe planowa 
nie wojskowe do niebezpiecz 
nego impasu, jest następ
stwem jednostronnej decyzji 
Pentagonu, przewidującej, 
że Niemcy zachodnie mają 
wystawić 10 dywizji Angli
kom i Francuzom po urostu 

zaproponowano przyłączenie się 
do tego planu... Poruszenie 
sprawy ponownego uzbroje
nia Niemiec bez uprzedzenia, 
świadczy — zdaniem kores
pondenta — o braku zdrowe 
go rozsądku politycznego.

Korespondent „New York 
Herald Tribune" donosi z 
Frankfurtu n/Menem, że 
tamtejsze koła amerykańskie 
są nastrojone wielce pesymi
stycznie. Wyniki ostatnich 
wyborów w Hesji, Wirtem
bergii i Badenii obaliły na
dzieję na szybkie rozstrzy
gnięcie problemu remllitary- 
zacji. Należy obecnie oczeki 
wać okresu usilnego manew
rowania i targów dyploma
tycznych, zarówno między so 
jusznikami zachodnimi a za
chodnimi Niemcami z jednej 
strony, jak i z drugiej strony 
w gronie samych sojuszni
ków zachodnich. Korespon
dent przewiduje, że „rząd” 
zachodnio-niemiecki wysunie 
wobec sojuszników żądania 
dalszych ustępstw ekonomi
cznych i politycznych przed 
udzieleniem kontyngentów 
wojskowych „dla obrony Za 
chodu". Zaznaczając, że rząd 
USA postanowił odroczyć wy 
słanie posiłków wojskowych 
do Niemiec zachodnich ko
respondent pisze, że w związ 
ku z tym Stany Zjednoczo
ne wstrzymały się z projekto 
waną nominacją Eisenhowe
ra na stanowisko głównodo
wodzącego w Europie, a to 
wobec tego, że nie został roz 
strzygnięty problem kim i 
jak będzie on dowodził.

Obserwator dziennika „New 
York Times" — Mac Cor- 
mick pisze m. In.: „Spór 
francusko.amerykański o to, 
na jakich warunkach można 
zezwolić Nieuicom na zbroje 
nia, oparty był na złudzeniu, 
że Niemcy, jako naród mili, 
tarystów, pragną gorąco wło 
żyć mundur i ruszyć w bój... 
Ale w obecnej chwili, gdy 
Zachód usiłuje rozpaczliwie 
zademonstrować swą potęgę 
bojową, ten złamany naród 
po prostu nie chce się bić. 
Jest to zjawisko dość para
doksalne, ale ten sam nie
przyjaciel, który zmuszony 
został do rozbrojenia się za
ledwie przed 5 laty, obecnie 
odmawia wykonania rozkazu 
swych „zwycięzców", by 
uzbroił się ponownie".

PAKT ATLANTYCKI 
W BŁĘDNYM KOLE

Malując obraz impasu, w 
jakim znalazł się sojusz at
lantycki, „New York Times" 
pisze m. m.:

Ogarnęły nas przeróżne o- 
bawy. Anglia i Francja oba 
wia się, że Azja odwróci uwa 
gę Ameryki kosztem osłabie
nia Europy. Istnieje też oba 
wa czy nie okazano zbyt 
wiele stanowczości w stosun 
ku do Rosji i Chin. Równo 
cześnie jednak Europa gani 
USA za brak konsekwentnej 
polityki. Jeśli wszakże nie ma 
my takiej polityki, to przy
czyną tego jest fakt, że Eu
ropa ujawnia zamieszanie, 
nieśmiałość i wahania w sy 
tuacji. wymagającej dynamicz 
nych i odważnych decyzji. 
Słowem — uganiamy się na 
wzajem w błędnym kole. Pro 
blem ten przybrał najostrzej 
szą formę we Francji. Frań 
cuzi uważajr, że nasza poli
tyka jest zbyt słaba... Jeden 
z głównych argumentów An. 
gili wciąga nas do drugiego 
błędnego koła. Anglicy nie 
ufają Francuzom, a Francu 
zi mówią, że Europa nie mo. 
że być silna bez poważniej
szych zobowiązań angiel
skich. Im bardziej analizuje 
my sytuację, tym bardziej 
oczywiste staje się, że Fran
cja ma w ręku klucz do połi 
tyki europejskiej, lecz nie 
chce ani otworzyć, ani zam
knąć drzwi tym kluczem. — 
„New York World Tele. 
gramm and Sun", pisze w 
artykule redakcyjnym: „Rów 
nowagę sił w Europie pod
trzymywały dawniej Niem
cy... Stany Zjednoczone nie 

mogą już pozwolić na to, by 
tracono na próżno czas na 
bezowocne wysiłki w celu 
przekonania Francji o konie 
czności przyjęcia realistyczne 
go kursu polityki. Powinni
śmy działać razem z Frań 
cją, jeśli to jest możliwe, 
ale i bez niej, jeśli zajdzie 
potrzeba. Niemcy zachodnie 
są nieodzownym elementem 
zdrowego, europejskiego pro. 
gramu wojskowego i nie mo
żemy się zgodzić na nic 
mniejszego".

Ponieważ jednak na dro
dze do osiągnięcia tego celu 
stoją obecnie nie tylko Frań 
cuzi, lecz i Niemcy, niektóre 
skrajne elementy proponują, 
by siłą włożyć na Niemców 
uniform wojskowy.

Według korespondenta 
„New York Times" z Frank
furtu, niektórzy członkowie 
sztabu Mac Cloy‘a oraz inni 
przedstawiciele wojskowości 
amerykańskiej są rzecznika
mi nawrotu do „polityki 1945 
roku", która wyraża się w 
zdaniu: „zaproponujcie im, 
by skonsumowali to danie, a 
jeżeli nie podoba się im, — 
wepchnijcie Im jadło do gar 
dła" .

OSTRY ATAK 
NA ANGLIKÓW

Publicysta Dawid Lawrence 
na łamach „New York He
rald Tribune" atakuje szcze 
gólnie ostro Anglików. Uwa 
ża on, że stosunki między 
USA a Wielką Brytanią mu
szą być „zrewidowane". Wed 
lug Lawrence’a — w Waszyng 
tonie sądzę, że dyplomacja 
londyńska przeliczyła się w 
ocenie obecnych nastrojów 
amerykańskiej opinii publicz 
nej, przypuszczając, że Sta
ny Zjednoczone w interesie 
pokoju za wszelką cenę goto 
we są „zawrzeć transakcje 
z komunistami na Dalekim 
Wschodzie".

Anglicy — pisze dalej pu
blicysta — zaczęli w ostat
nich dniach z właściwą im 
finezją działać na rzecz uspo 
kojenie komunizmu w Azji... 
Czyżby chcieli oni wywołać w 
Stanach Zjednoczonych prze, 
konanie, że ich rząd sprzy
ja w głębi serca zamiarom 
roądii moskiewskiego wobec 
Dalekiego Wschodu? Czy też 
morę należy oceniać ten ma 
newr jako zamaskowaną pró 
bę zmuszenia Ameryki do 
skreślenia ze swego rachun
ku Dalekiego Wschodu, by 
można było udzielić większej 
pomocy finansowej i wolsko, 
wej Europie? Niezależnie od 
motywów dziwnych kroków 
dyplomacji angielskiej, obec 
na sytuacja nie rokuje nic 
dobrego dla przyszłych sto
sunków anglo - amerykań
skich. Skoro tylko w Waszyng 
tonie wytworzy się opinia, 
że Anglia nie jest gotowa 
występować przeciwko komu 
nłstycznej części świata, 
zmniejszy się wówczas troska 
o udzielenie pomocy Europie, 
a wzmocnią się żądania, by 
Ameryka wykorzystała wszy, 
stkie istniejące środki dla 
utworzenia własnych amery
kańskich sił zbrojnych w ce 
lu obrony Ameryki. Taka 
droga byłaby tragicznym błę 
dem.

NOWA FAZA 
„BITWY O EUROPĘ"

Również w dużej części 
prasy amerykańskiej wyraża 
na jest opinia, że rozstrzy
ganie drażliwych problemów 
politycznych metodami, ja
kie proponują skrajne ele
menty. grozi Stanom Z jedno 
czonym bardzo niebezpiecz
nymi konsekwencjami Dzień 
nik „New York Herald Tribu 
ne“ zamieszcza artykuł dz en 
nikarza francuskiego Schrei- 
bera. wypowiadający się prze 
clwko tym metodom. „W 
ciągu ostatnich 10 dni — 
pisze autor — bitwa o Euro 
pę wkroczyła w nową fazę 
w rezultacie dwóch czynni
ków. Pierwszym czynnikom 
jest potężna kampania dy- i 

plomatyczna, prowadzona 
przez Rosjan pod hasłem 
zjednoczenia Niemiec. Dru
gim czynnikiem jest oddzia
ływanie psychologiczne wybo 
rów do Kongresu USA na u- 
mysły różnych przywódców 
europejskich... Europa jest 
polem bitwy zimnej wojny. 
Europejczycy podzielili się na 
dwa obozy, między którymi 
toczy się nieustanna walka 
wewnętrzna... Jeden z nich 
nastrojony jest na rzecz soju 
szu atlantyckiego, drugi — 
na rzecz neutralności w zim 
nej wojnie".

Zwolenników neutralności 
wzmocniło by nlewątpl.wie 
nowe stanowisko Zw. Ra
dzieckiego, podczas gdy zwo 
lenników sojuszu atlantyckie 
go osłabiły by w sposób nie 
mniej niewątpliwy wszelkie 
odchylenia polityki Trumana
— Achesona w stronę kom
promisu z polityką Tafta. Byr 
da. Innymi słowy, zdajemy 
się wkraczać w stan kryzysu.

OBAWA PRZED IZOLACJĄ

Zdaniem Lindley'a, obser
watora pisma „News Week” 
największym niebezpieczeń
stwem dla USA jest niebez
pieczeństwo izolacji między
narodowej. „W obecnej chwi 
li — pisze m. in. publicysta
— zachodzi niebezpieczeńst. 
wo, że świat zachodni może 
się rozszczepić i znajdziemy 
się, praktycznie biorąc. w o- 
dosobnienin. Jednolity front 
narodów zjednoczonych, po
wołany do życia w związku 
z agresją w Korei, jest 
chwiejny, a co gorsza — 
chwiejny jest również sam 
sojusz atlantycki...

Następnie Lindley zwraca 
uwagę na fakt, że wybory w 
USA wzmocniły antyeuropej 
skle skrzydło partii republl- 
kańsk ej. „Najbardziej bezpo 
średnim niebezpieczeństwem 
dla sojuszu atlantyckiego 
jest — pisze autor — rozbież 
nośę w sprawie polityki wo
bec Chin komunistycznych. 
Nasza dyplomacja powinna 
okazać tyle zręczności, deli
katności i odwagi, by zapo
biec straszliwemu rozłamowi 
świata zachodniego w ciągu 
nadchodzących tygodni".

W POSZUKIWANIU 
KOMPROMISU

Dziennik „Washington Post* 
wzywa do uczynienia wszel
kich wysiłków w celu uregu 
lowania rozbieżności między 
uczestnikami paktu atlanty
ckiego na podstawie jakie
gokolwiek bądź kompromisu. 
By wydostać się z impasu — 
pisze dziennik — istnieje jed 
aa tylko droga. Prezydent po 
winien zaprosić do Waszyng
tonu szefów rządów Francji, 
Niemiec, Anglii i Kanady. 
Marazm moralny posunął się 
zbyt daleko, by sytuację mo
gli naprawić ministrowie 
spraw zagranicznych... Jeże- 
li ta próba dozna niepowo
dzenia, trzeba będzie zrewi
dować całą sytuację i opraco 
wać jakiś „alternatywny 
plan".

Przemysł odzieżowy 
WYKONA* PBZEDTEHMIftOWC 
ŚOCZNY PLAN PRODUKCYJNY

WARSZAWA (PAP). Robot 
nicy zakładów przemysłu odzie 
żowego, filcowego i guzikarskie 
go, realizując zobowiązania, 
podjęte ku czci 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej i II 
Światowego Kongresu Obroń, 
ców Pokoju, przyśpieszyli wy
konanie rocznych planów pro
dukcyjnych. Państwowe fabry 
ki przemysłu odzieżowego za
kończyły realizację wartościo
wego planu produkcyjnego na 
rok 1950 w dniu 18 bm. Załogi 
zakładów zjednoczenia przemy 
słu filcowego wykonały tego
roczny plan produkcji na 57 
dni nrzed terminem, a robotni. 
ev zjednoczenia przemysłu gu. 
"i!:nrsko _ ga’anteryjnego 50 

wcześniej, niż przewidywał 
plan.



LIDIA KORABIEŁNIKOWA, inicjatorka komple
ksowego oszczędzania, odwiedziła ostatnio fabryki w 
Lodzi. Na zdjęciu: Lidia Korabiclnikowa w rozmowie 
z robotnicami Łódzkich Zakładów Przemysłu Odzie
żowego. z

Braterska pomoc ZSRR umożliwi nam 
zwycięskie wykonanie Planu 6-letnieoo

Realizujemy ha»>ło

i

także tygodniki i czasopisma 
w języku rosyjskim. Ostatnio 
urządzono druga już z kolei 
wystawę książki i prasy ra
dzieckiej. przy czym zorganizo 
wano loterię książkową, która 
cieszy się dużym powodze
niem.

Koło wydało w Miesiącu Po 
głębienia Przyjaźni gazetkę 
ścięnną i fotomontaże, obrazu
jące osiągnięcia Związku Ra
dzieckiego w rozwoju gospo
darki > życia kulturalnego oraz 
udział narodów ZSRR w wal
ce o pokój.

Pogłębiając wiedzę o ZSRR, 
nasza załoga zacieśnia przy
jaźń polsko . radziecką.

M. URBAŃSKI 
korespondent ze Spół
dzielni im. „22 Lipca"

Socjalistyczna własność na
rzędzi i środków produkcji stwa 
rza w ZSRR nieograniczone 
perspektywy rozwoju nauki i 
techniki, doskonalenia proce
sów technologicznych, stosowa 
nia najnowocześniejszego sprzę 
tu technicznego w praktyce pro 
dukcyjnej, podwyższenia wydaj

nieliczne, zresztą przydziały. Powodowało 
to przeciąganie sprawy oraz podrożenie 
kosztów własnych produkcji.

Nie w mniejszej mierze przyczyniły się 
do takiego stanu rzeczy biurokratyczne sto 
sunki panujące we władzach nadrzędnych, 
a więc w CUDW i Departamencie Leśni, 
ctwa oraz nie dość jasne postawienie spra 
wy przez czynniki zainteresowane w tere
nie.

A tymczasem tartaki stoją nieczynne, 
robotnicy w nich zatrudnieni pracują przy 
różnych pracach pomocniczych, a Rejon 
Przemysłu Leśnego głowi się nad tym skąd 
wydobyć urządzenia dla przecierania dłu
życy.

Obecnie przy sporządzaniu planu pracy 
na rok 1951, Dyrekcja Przemysłu Miejscowe 
go zaplanowała również pracę tartaków i 
zaopatrzenie ich w surowce.

A przecież troską każdego przedsiębior. 
stwa winna być realność sporządzonego 
planu i jego terminowe wykonanie.

Jakie stąd wypływają wnioski?
Przede wszystkim trzeba wyjaśnić, w 

czyjej kompetencji tartaki pozostaną. Nie 
wolno marnować zdolności produkcyjnej 
urządzeń zwłaszcza, że na tym samym 
terenie znajduje się przedsiębiorstwo, któ
re szuka urządzeń i jest w posiadaniu su
rowca.

Wydaje się, że dużą rolę może tu 
odegrać bezpośrednie porozumienie takich 
jednostek na terenie województwa jak: Re. 
jonu Lasów Państwowych — dostawcy su
rowca, Pagedu — dystrybutora. Rejonu 
Przemysłu Leśnego — bezpośrednio zainte. 
resowanego w urządzeniach oraz Dyrekcji 
Państwowego Przemysłu Miejscowego w 
Szczecinie.

Koordynacja poczynań tych jednostek 
oraz wspólna ich interwencja we władzach 
centralnych w Warszawie, musi doprowa
dzić w najkrótszym czasie do likwidacji 
marnotrawstwa urządzeń w tartakach Ró
żańsko i Dębno.

Tego wymagają potrzeby gospodarcze na 
szego województwa, tego wymaga termino
wą wykonanię Planu Sześcioletniego.

6. Foh.

ności pracy i wynikającego 
stąd stałego podwyższenia sto
py życiowej mas pracujących. 
Dość powiedzieć, że w okresie 
władzy radzieckiej (według 
danych z roku 1940) wydajność 
pracy wzrosła 4,5-krotnie. W 
ramach realizowanego z powo
dzeniem planu pięcioletniego 
przewidziano na r.1950 36 proc, 
wzrost wydajności pracy w po 
równaniu z poziomem przed
wojennym. Jednakże w III 
kwartale 1950 r. wydajność 
pracy wzrosła o 40 proc., w po
równaniu z rokiem 1940.

Socjalistyczny stosunek do 
pracy zakłada jednocześnie ści
słą sprawozdawczość w dziedzi
nie ilości i jakości pracy, bo
wiem socjalistycznemu sposobo 
wi produkcji odpowiada socjali 
styczna zasada płacy według 
ilości i jakości pracy. Dlatego 
też żywy udział ludzi pracy we 
współzawodnictwie socjalistycz 
nym oraz ich osobiste zaintere 
sowanie w wynikach pracy uzu 
pełniają się i warunkują wza
jemnie.

Jednym z głównych zadań 
planowania norm technicznych 
jest ścisłe określenie czasu nie
zbędnego na wyprodukowanie 
danej jednostki, lub ilości jed
nostek w określonym czasie. 
Jednakże, każdy produkt moż
na wytworzyć przy pomocy roz 
maitych środków produkcji i 
rozmaitych metod, przy czym 
czas niezbędny dla jego wy
tworzenia zależeć będzie od sto 
sowanych narzędzi produkcji, 
metod pracy, organizacji pracy 
oraz kwalifikacji robotnika.

Wynika z tego, że normowa
nie winno iść w parze z projek 
towaniem metod pracy, zapew
niających najpełniejszą eksplo 
atację urządzeń produkcyjnych 
i uwzględnienie doświadczeń 
stachanowców.

Ustalone na tych podstawach

Ponad 40 kluczowych fab-< 
ryk, elektrowni i kompletnych 
wyposażeń kopalń ze Związku 
Radzieckiego — oto olbrzymia 
pomoc ZSRR, umożliwiająca 
nam realizację wielkiego pro
gramu inwestycyjnego przewi 
dzianego Planem 6-letnim.

Przemysł nasz w okresie 
Planu, jak również rolnictwo, 
budownictwo i transport będą 
w wysokim stopniu zmechani
zowane. Nastąpi również auto 
matyzacja i elektryfikacja wie 
lu czynności i procesów pro
dukcyjnych.
I w tej dziedzinie korzysta-
* my z wielkiej pomocy 

Związku Radzieckiego. Otrzy
mamy znaczne ilości nowocze
snych maszyn _ i urządzeń, 
przede wszystkim dla mechani 
zacji kopalnictwa węgla i rud, 
rolnictwa i budownictwa, otrzy 
mamy potężne kombajny wę
glowe, ciężkie wyrębiarki, łado 

warki, kombajny zbożowe, bura 
czane i lniarskie, kopaczki i sa- 
dzarki ziemniaków, ciężki 
sprzęt dla budownictwa—spy 
chaczfki, koparki ją wywrotki, 
agregaty dla elektrowni, a- 
utomatyczne maszyny włókien 
nicze, nowoczesną aparaturę 
do elektrolizy cynku, samo
chody specjalne i tp., i tp...

Charakterystyczną cechą na 
szych stosunków gospodar
czych z Krajem Rad jest jego 
bezinteresowna pomoc w u- 
przystępnieniu nam tej naj
nowszej i najwyższej techniki 
oraz tajemnic produkcyjnych 
jak również metod socjali
stycznej gospodarki.

Nie mamy doświadczenia w 
dziedzinie wielkiego budow
nictwa przemysłowego — 
Związek Radziecki uczy nas 
planowania, projektowania i 
budowania wielkich obiektów.

Mielibyśmy wielkie trudno
ści z budową nowych maszyn 
— Związek Radziecki odstąpi 
nam potrzebne licencje i pa
tenty najlepszych maszyn o- 
raz dostarczy wzorcowe typy.

Nie opanowalibyśmy 6zybko 
najwyższej socjalistycznej te 
chniki produkcji — Związek 
Radziecki przekaże nam swói 
wielki dorobek w dziedzinie 
metod fabrykacyjnych i opra
cowań produkcyjnych róż
nych wyrobów; zapoznamy się

•) Zaęndnfrnta tenlnlnnu. WyC 
1949. »U. M4.

Nasze koło TPPR zaczęło 
swą działalność w Miesiącu Po 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra 
dzteckiej pod hasłem „Każdy 
pracownik spółdzielni człon
kiem TPPR”. Koło, liczące o- 
becnie 350 członków pracuje 
według nakreślonego planu. 
Aktywiści koła na specjalnych 
zebraniach zaznajamiają pra
cowników z osiągnięciami po
kojowego budownictwa Związ
ku Radzieckiego, ze znaczeniem 
przyjaźni polsko - radzieckiej, 
z życiem j pracą człowieka ra
dzieckiego. Po zebraniach wy
wiązuje się ożywiona dysku
sja. Koło ma znaczne osiągnię
cia w propagowaniu prasy i li
teratury radzieckiej: gazetę 
„Wolność" prenumeruje sie u 
nas w 340 egzemplarzach, licz
ni pracownicy prenumerują

normy noszą nazwę norm tcch 
nicznych. Normy te umożliwia
ją pełne stosowanie socjali
stycznego systemu płac, stwa
rzają warunki dokładnego i 
sprawnego planowania we
wnątrz przedsiębiorstwa, poma 
gają w ujawnianiu istniejących 
w danym przedsiębiorstwie re 
zerw produkcyjnych. ,J?ez 
norm technicznych niemożliwa 
jest planowa gospodarka... Nor 
my techniczne — to wielka siła 
regulująca, organizująca w fa 
bryce szerokie masy robotnicze 
wokół przodujących elementów 
klasy robotniczej". Oto jak 
określił znaczenie norm tech
nicznych w gospodarce socja
listycznej towarzysz Stalin."').

Nie każda norma zasługuje 
na miano technicznej. W po
szczególnych przedsiębiors
twach, zwłaszcza drobnych, mo 
żerny spotkać normy określone 
na podstawie doświadczenia 
majstra, czy też na podstawie 
materiałów statystycznych, do 
tyczących produkcji z poprzed 
nich okresów. Tego rodzaju nor 
my, noszące nazwę doświad- 
czalno-statystycznych, nie od
zwierciedlają poszczególnych e- 
tapów procesu produkcyjnego 
i nie uwzględniają pełnej mo
cy produkcyjnej urządzeń. Sta 
nowią one odbicie przebytego 
iuż etapu produkcji ze wszyst

kimi jego brakami. Dlatego też 
normy doświadczalno-statys- 
tyczne nie są w stanie zmobili
zować robotników i personelu 
inżynieryjno-technicznego so
cjalistycznych przedsiębiorstw 
do całkowitego wykorzystania 
potencjałów technicznych.

Norma techniczna, to nor
ma przodująca. Nie może ona 
utrzymywać się na jednym i 
tym samym poziomie, ponie
waż technika i organizacja pro 
’''l"’i nraz poziom techniczno- 
kulturalny mas pracujących 
stale idą naprzód.

We wszystkich przedsiębior
stwach radzieckich stosu ie się 
coraz to doskonalsze, bardziej 
w przedsiębiorstwach ZSRR 
nowoczesne urządzenia i na
rzędzia, nowe procesy technolo 
giczne, udoskonala organizacją 
pracy, podnosi kwalifikacje 
pracowników. Dlatego też tech 
niczna norma wydajności co pe 
wien czas traci znaczenie czyn 
nika postępu, siły napędowej 
produkcji i winna ulec rewizji.

Przyjęta w ZSRR -metoda 
normowania technicznego wpro 
wadza rozróżnienie normy cz* 
su zasadniczego ( maszynowe
go), przeznaczonego na pracę 
ściśle produkcyjną i czasu po
mocniczego — na instalację i 
zdjęcie gotowej już części, na 
dokonanie pomiaru, przygoto
wanie warsztatu pracy, wypo
czynek itd.

Przy obróbce mechanicznej 
czas maszynowy oblicza się na 
zasadzie nauki o skrawania 
metali. Jeśli chodzi o inne pro 
cesy technologiczne (odlew
nictwo, ślusarstwo, montowa
nie, spawanie itd.) czas zasad
niczy określa sie na podsta
wie tablic normatywnych, czas 
pomocniczy zaś drogą specjal
nych badań.

W ZSRR poświęca się normo 
waniu technicznemu wiele u- 
wagi. Dla każdej gałęzi przemy 
słu istnieją w instytutach nau
kowo-badawczych specjalne wy 
działy badawcze. Studiuje się 
w ni-th czas pracy i metody wy 
korzystania urządzeń, uogólnia 
doświadczenia pokrewnych 
przedsiębiorstw, sporządzą się 
tablice normatywne. Wydziały 
te pośredniczą również w wy
mianie doświadczeń między 
przedsiębiorstwami.

Wydatna pomocą służą spe
cjalistom do spraw normowa
nia technicznego towarzystwa 
naukowe, domy inżynier* i 
technika, które organizują sys 
tematycznie konferencje, nara
dy, prelekcje, wydaja broszu
ry, popularyzujące najbardziej 
aktualno zagadnienia teoretyci 
ne.

Dzięki stosowaniu przodują
cego sprzętu technicznego ’ no 
wych metod produkcji oraz nor 
mowania technicznego jako 
jednego ze środków wykrywa
nia rezerw wewnętrznych, z 
każdym rokiem wzrasta w 
ZSRR wydajność pracy, ro-iną 
płace, podwyższa się dobrobyt 
mas pracujących.
_ ________ A. Calców

zaprenumerować można na rok 1951 u każdego prze
wodniczącego zakładowego Koła TPPR, lub bezpośred
nio w rozdzielniach PPK „RUCH”.

Ponadto wpłaty na prenumeratę przyjmują wszyst
kie Urzędy i Agencje Pocztowe w kraju, Kluby Mię
dzynarodowej Prasy i Książki i księgarnie „Domu Książ 
M”.

Sprawa, któ‘a załatwia się b!isko rok...

Każdy pracownik spółdzielni
— crłonkiem TPPR

zapewniają nain również pla
nowy zbyt naszych nadwyżek 
eksportowych.

Obroty handlowe ze Związ 
kłem Radzieckim stanowią na) 
wyższą pozycje w naszym han 
dlu zagranicznym 1 będą stale 
wzrastały. W ciągu pierw
szych 3-ch kwartałów rb 
wzrosły one, w porównaniu z 
analogicznym okresem roku 
1949, o 71 proc. W ostatnim 
roku Planu będą ponad 2,5- 
krotnie -większe, niż w r. 1949

Dalszą pomocą w realizacji 
naszego Planu jest udzielenie 
nam przez ZSRR olbrzymiego 
kredytu w wysokości 2,2 mi
liarda rubli, którego spłata na 
stąpi dostawami towarowymi, 
przeważnie z produkcji zakła
dów wybudowanych dzięki po 
mocy inwestycyjnej, technicz
nej i finansowej Związku Ra
dzieckiego,

Oto pokrótce najważniejsze 
formy pomocy, jaką okazuje 
nam wielki kraj socjalizmu, 
pomocy, która stanowi jeden 
z najważniejszych czynników 
umożliwiających nam podję
cie zadania zbudowania fun
damentów socjalizmu w ciągu 
sześciu lat.

Pomoc Związku Radzieckie
go jest widomym znakiem no
wych, socjalistycznych stosun 
ków pomiędzy krajem, który 
zbudował socjalizm i krajem, 
który socjalizm dopiero u sie
bie buduje. Mając takie opar
cie, możemy z powodzeniem 
pokonać wszelkie trudności, 
stojące na przeszkodzie w na
szym marszu do socjalizmu.

z.n.

latach 1950 — 55 odrobi- 
’* my zacofanie naszej go
spodarki, odziedziczone po za
borcach j ustroju kapitali
stycznym, staniemy pod wzglę 
dem uprzemysłowienia w 
pierwszym rzędzie państw 
europejskich, oprzemy nasz 
przemysł na najnowocześniej
szej technice, zwiększymy w 
porównaniu z r. 1949 przeszło 
dwu j półkrotnie. a w stosun
ku do okresu przedwojennego 
czterokrotnie produkcję prze
mysłową, o połowę podniesie
my w stosunku do r. ub. pro
dukcję rolniczą.

Tak szybkiego i śmiałego 
tempa rozwoju nie zna histo
ria naszego kraju, ani historia 
żadnego państwa kapitalistycz 
negc.

Co zapewnia nam tak szybki 
rozwój?

Władza ludowa, ofiarność 
mas pracujących, którym prze 
wodzi klasa robotnicza, oraz 
w wielkiej mierze braterska 
pomoc wielkiego sojusznika— 
Związku Radzieckiego, który 
jak stwierdził towarzysz 
Bierut ...„rozrasta się ...i 
przybiera wciąż nowe formy w 
miarę wzrostu naszych zadań, 
potrzeb i możliwości”.

W ciągu 6-ciu lat musimy 
przede wszystkim poważnie 
rozwinąć produkcję środków 
wytwórczości, iako podstawę 
dalszego rozwoju całej gospo
darki, musimy wybudować 
wiele fabryk różnych gałęzi 
przemysłu, co przekraczało by 
nasze własne możliwości.

Związek Radziecki przyj
dzie nam tu z nieocenioną po 
mocą. Otrzymamy od niego • 
dziesiątki fabryk i zakładów, 
takich jak Nowa Huta, jak hu 
ta stali szlachetnych, zakłady 
budowy ciężkich maszyn, fa
bryka najlepszych na święcie 
traktorów, fabryki samocho
dów ciężarowych i osobo
wych, walcownie, elektrow- 
Trie. wytwórnia łożvsk kulko
wych, wielka cementownia, 
fabryki kauczuku syntetyczne 
go, nawozów sztucznych, kwa 
su siarkowego, sody, najnowo 
cześniejsza przędzalnia i wie
le innych. Poza tym otrzyma
my setki maszyn i urządzeń 
potrzebnych do rozbudowy i 
rekonstrukcji istniejących już 
fabryk.

HORMOWANIE TECHNICZNE - PODSTAWA WZROSTU
wydajności pracy i dobrobytu mas pracujących ZSRR

>z wielu nowymi dla nas proce 
sami technologicznymi.

Mamy trudne zadanie opra
cowania norm jakościowych 
surowców, półfabrykatów i go 
towych produktów dla całego 
przemysłu — Związek Radziec 
kj udostępni nam własne oprą 
cowania.
p lan 6-letni wymaga wiel

kiego wzrostu ilościowego 
i jakościowego kadr technicz
nych i inżynierskich. Ze Zwią 
zku Radzieckiego przyjeżdżają 
coraz częściej grupy specjali
stów, którzy nie tylko pomaga 
ją nam bezpośrednio w no
wym budownictwie, ale jedno 
cześnie dzielą się swymi wiel 
kimi doświadczeniami z naszy 
mi inżynierami, technikami i 
robotnikami, podnosząc ich 
kwalifikacje. Wyższe za
kłady naukowe, fabryki, wiel 
kie budowy radzieckie otwar
te są dla naszych siktechnicz- 
nych, które zdobywają tam 
naukę j doświadczenie. Cała 
nasza klasa robotnicza uczy 
się na osiągnięciach przodują
cych robotników radzieckich, 
y e Związku Radzieckiego o- 

trzymujemy potrzebną 
nem ilość takich podstawo
wych artykułów, jak ruda że
lazna i manganowa, pro
dukty naftowe, bawełna, kau
czuk, apatyty, metale koloro
we i wiele innych, których u- 
dział w naszym imporcie bę
dzie dochodził do 100 proc., da 
nej grupy. Stosunki z ZSRR

Z całą ostrością stanęło obecnie u nas 
zagadnienie należytego wykorzystania peł
nej zdolności produkcyjnej przedsiębior
stwa. Nie jest dopuszczalne, aby w okresie 
wytężonej walki o realizację wielkich za
dań Planu Sześcioletniego istniały zakłady 
pracy, w których wykorzystywano by tyl
ko w minimalnym stopniu maszyny i urzą 
dzenia.

Każda godzina przestoju maszyny — to 
uszczerbek dla państwa, to opóźnienie wy 
konania planu przedsiębiorstwa.

Niestety nie wszyscy to w ten sposób 
rozumieją. Dobitnym przykładem tego jest 
nie godzinowy, ale prawie roczny ..przestój1, 
dwóch tartaków na terenie nasze
go województwa, podlegających Dyrekcji 
Państwowego Przemyślu Miejscowego w 
Szczecinie.

W stelarni mechanicznej połączonej z 
tartakiem w Różańsku wykonano w ciągu 
10 miesięcy zaledwie 66 proc, planu rocz
nego, a w stolarni mechanicznej i tartaku 
Dębno — tylko 57 proc.

Należy zaznaczyć, że praca stolarni w 
tych ośrodkach jest ściśle uzależniona od 
pracy tartaku. Wynika z tego, że nie tylko 
marnowano tu zdolność produkcyjną urzą 
dzeń, ale także w małym tylko stopniu 
wykorzystywano zatrudnionych tam robot
ników.

W czym tkwią źródła wielkich niedocią
gnięć?

Od stycznia br. dyskutowana jest spra
wa przekazania dwóch tartaków DPPM Mi
nisterstwu Leśnictwa, które odczuwa po
ważny brak urządzeń dla przecierania 
dłużycy.

Przez cały ten okres plan zaopatrzenia 
obu tartaków w dłużycę nie był przez 
DPPM wykonywany ze względu na nie 
przydzielanie dyrekcji szczecińskiej niez
będnego surowca.

Jedną z przyczyn przestoju tartaków byl 
także brak kontaktu między szczecińską 
Dyrekcją Przemysłu Miejscowego a dystry 
buforem surowców leśnych —- „Pagedem** i 
nie uzgodnienie sprawy dostaw na miejscu. 
W wyniku tego dłużyca była często tran
sportowana na Śląsk lub do Olsztyna, skąd 
flopijj# Autękcją «fflc$ińska oUwpiiwal*

DLACZEGO IAB1AKI PODLEGAJĄCE DPPM»SZCZECINIE
nie sq należycie wykorzystywane
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Tow. Romannuishi donos!

Walczymy o każdą godzinę!
Po wyładowaniu węgla z 

Sódentalje (Szwecja) wyru
szyliśmy do portu Lulea po 
rudę. Po wyjściu z fiordu 
przepłynęliśmy zaledwie kil
ka mil i dostaliśmy się w sil
ny sztorm. Duże przechyły 
statku i potężne fale uderra 
jące co chwilę w burtę spo. 
wodowały uszkodzenie szcze
liwa tanku balastowego. Wy
dostająca się z tanku woda

Organizacja TPPR ma miedzy innymi za zadanie zazna
jamianie szerokich rzesz mas yacujaeych z cennym dorob
kiem ZSRR we wszystkich dziedzinach życia. Nic też dziw
nego, że dobrze pracujący aktywiści TPPR studiują fachowe 
ntsma radzieckie, zaś przyswojone doświadczenia przekazują 
towarzyszom pracy. W ten snosób robotnicy naszego kraju 
noznrją nie tylko kraj i ludzi radzieckich, ale również uczą 
sio od n!ch socjalistycznych metod pracy.

np. opiekę socjalistyczną na 
statku s/s „Kutno”. Drugi ofi 
cer statku tow. Kalczuk posta 
nowi! obok konserwowania 
sprzętu nawigacyjnego oraz 
kontroli map. szkolić w dzie
dzinie -wykreślania kursów, 
poprawiania map i książek na 
wigacv1nych starszego mary
narze tow. Romanowskiego,

Natomiast starszy mary
narz. Rczmanowski, który po
stanowił dozorować urządze
nia sterowe — zaznajamia 
załogę ze sprzętem przeciwpo
żarowym oraz systemem obro
ny przeciwpożarowej na stat
ku. Dozorowanie oraz konser
wowanie szeregu urządzeń o- 
krętowych przez marynarzy 
spowoduje ich głębsze pozna
nie tych urządzeń, a tym sa
mym wzrost kwalifikacji za
wodowych.

Jak każda nowa forma 
współzawodnictwa, tak i przej 
mowanie urządzeń lub całych 
statków pod socjalistyczną o- 
piekę, wymaga ciągłego ulep
szenia Marynarze z s/s „Gop- 
ło” zwrócili już uwagę na to, 
że. aby osiągnąć lepsze wyniki 
w eksploatacji statku, należy 
jednocześnie zastosować wła
ściwy system kontroli, dający 
obraz wyników pracy poszczę 
gólnego marynarza. Maryna
rze z „Gopła” zaproponowali 
umieścić tabliczkę z nazwi
skiem socjalistycznego opie
kuna nad każdym przejętym 
pod opiekę mechanizmem.

Pierwsze kroki dokonane 
na polu wykorzystania cen-

nęlo już ponad 8 i pól m-ca, po 
mimo, że w sierpniu br. Komie 
ja Usprawnień i Wynalazczoś
ci przy ZPS skierowała w tej 
sprawie pismo ponaglające do 
Centralnej Dyrekcji I‘KP i ja 
sam również pisałem do War
szawy — do dzisiejszego dnia 
nie otrzymałem żadnej odpowie 
dzi i nie wiem co się stało z 
moimi pomysłami.

Dziwię się bardzo, że w Ge
neralnej Dyrekcji PKP tak lek 
ceważąco odniesiono się do po. 
mysłów, których zastosowanie 
usprawniłoby — moim zdaniem 
— w bardzo dużym stopniu pra 
eę w naszych portach, szczegół 
nie zaś przeładunek towarów 
sypkich, jak również pozwoli
łoby na wyeliminowanie wysił
ku fizycznego robotników na 
wielu odcinkach pracy w por
cie. Przitklad niedbałego załat
wiania mojego pomysłu świad
czy dobitnie o tym, że są jesz-

zalała nam sąsiednią ładow
nię demolując wnętrze i zry
wając jej podłogi. Groziło 
nam co najmniej przedłużę, 
nie o jedną dobę postoju w 
Lulea. Postanowiliśmy jed. 
nak nie stracić ani godziny 
na naprawy z czasu przezna
czonego na eksploatację. Na
tychmiast przystąpiliśmy do 
akcji ratowniczej.

Pomimo przemęczenia cała 
załoga pokładowa rozpoczęła 
[pracę nad usunięciem uszko
dzenia statku. Przekonaliś 
my się wówczas jak wielką 
rolę odgrywa utrzymanie w 
pełnym pogotowiu sprzętu 
ratowniczego na statku. Dzię 
ki temu mogliśmy od razu 
użyć pomp balastowych i 
zenzowych do usunięcia wo. 
dy z luku. Po wypompowaniu 
wody nasi mechanicy założy
li nowe uszczelnienie, zaś re
szta członków załogi układa
ła nową podłogę. Pracowallś- 
my bez przerwy w dzień i w 
nocy. Do Lulea weszliśmy w 
pełnej gotowości i mogliśmy 
od razu przystąpić do przyj- 

■ mowania ładunku.

T. M. Rybczyński 
z pokładu s/s „Gopło”

lej załogi s/s „Kutna” z przy
kładnym poświęceniem i ofiar 
nością pracował na naszym 
statku.

Przed kilku dniami zakończył się III etap współ 
zawodnictwa pracy w P dskiej Marynarce Han
dlowej. Proporzec przodownika zdobyła załoga 
tankowca >,Karpaty“, w docznero na zrłin<-:n. Dru 
gie miejsce zdobyli marynarze ze statku „Puck", 
o którego staebanowskich reisach piszemy w dzi 
siełszvm numerze naszego pisma.

cze w Generalnej Dyrekcji 
PKP pracownicy, którzy bez
dusznie t biurokratycznie usto 
sunkowują się do robotniczych 
wniosków racjonalizatorskich. 
Uważam, że najwyższy czas, 
aby odpowiednie władze przy
pomniały tym towarzyszom o 
wielkim znaczeniu wynalazczoś 
ci robotniczej dla wykonania 
naszego Planu Sześcioletniego 
i o zadaniach jakie w związku 
z ttfm stoją przed pracownika
mi referatów Usprawnień i Wy 
nalazczośei w każdej instytucji.

Władysław Jadwiszczak 
racjonalizator

Szybko zbliżają się robotnicy portu szczecińskie, 
go do chwili, w której zostanie wykonany, na długo 
przed terminem, roczny plan przeładunków.

Obecnie do wykonania planu brakuje zaledwie 3 
proc, ogólnej masy towarowej. Zmobilizowani zbliża, 
jącym się radosnym dla całej załogi dniem — robot
nicy zwiększają wydajność pracy. Brygada trymer- 
ska z Basenu Górniczego ob. Stawińskiego na apel 
dźwigowego Gahry, załadowała na statek „Nord- 
rnark” 1671 ton węgla w ciągu 18 godzin, oszczędza, 
jąc 84 godziny czasu przewidzianego harmonogra
mem. Jednocześnie dźwigowy Pabiarz zainicjował 
szybkościową obsługę statku „EHse".

nego doświadczenia radziec
kich marynarzy na statku 
„Akadenrk Krylów” wska
zują ną to, że nowa forma 
współzawodnictwa przyspo
rzy naszej marynarce han
dlowej wiele korzyści. Cho
dzi jedynie o to, aby przej
mowanie statków pod socja
listyczna onieke było ściśle 
kontrolowane przez akt-rw 
partyjny. Każdy członek za
leci statkowej powinien stać 
się śwl’domv obowiązku, 
jnkl na nim ciąży.
Dobrze sic również stolo, 

że tę nową metodę współza
wodnictwa wprowadzamy we 
flocie handlowej w okresie 
Miesiąca Pogłębienia Przy
jaźni Poisko-Padrieckjei Ma
sowy ruch marynarzy, kro
czących śladem radzieckich 
towarzyszy, jeszcze raz po
twierdza fakt, że masy pracu
jące naszego kraju w pełni 
doceniają przodujące doświad 
czenia radzieckie i widza w 
ich zastosowaniu istotna po
moc w realizacji Planu (Met- 
niego. (b)

Praca kół TPPR w naszej 
flocie handlowej przybiera co 
raz lepsze formy. Poprzez oso
bisty kontakt z marynarzami 
radzieckimi, poprzez studiowa 
nie fachowych podręczników 
radzieckich członkowie załóg 
pływających wnoszą coraz 
lepsze formy pracy do floty 
handlowej.

KAŻDY ODPOWIEDZIALNY 
ZA SWO.I ODCINEK 

PRACY

Dzięki więc aktywnej pracy 
organizacji TPPR, działającej 
w ścisłym porozumieniu z ana 
ratem eksploatacyjnym floty 
handlowej, na statkach PMH 
wprowadzono nową formę 
współzawodnictwa, przejętą 
od załogi radzieckiego statku 
handlowego „Akademik Kry
lów”. Współzawodnictwo to 
polega na objęciu statku pod 
socjalistyczną opiekę, wyraża
jącą się w tym, że każdy czlo 
nek załogi staję się indywi
dualnie odpowiedzialny za po
wierzoną mu część urządzenia 
okrętowego. Inicjatorem tej 
nowej formy współzawodnict
wa w polskiej flocie handlo
wej była szczecińską załoga 
największego w kraju statku 
poglębiarskiego s/s „Inż. 
Wen da”.

Przy pomocy organizacji par 
tyjnei i kierownictwa gospo
darczego, marynarze z „Wen- 
dy” wzięli pod opiekę, zależnie

półtora miesiąca przed termi
nem. Po przybyciu do portu 
szczecińskiego dowiedzieliśmy 
się, iż jesteśmy jedną z pier
wszych załóg PMH, które 
przedterminowo wykonały rocz 
ny plan przewozu towarów.

Za dobrą pracę otrzymaliś
my od naszego armatora — 
przedsiębiorstwa GAL nagro
dę pieniężną w sumie 1700 zł. 
do podziału pomiędzy wszyst
kich członków załogi. Kapitan 
naszego statku tow. Schauba 
zrzekł się przypadającej na 
niego, nagrody na rzecz Zdzi
sława Tafelskiego, chłopca po 
kładowego, ktÓTy zdaniem ca-

H si koiesp nienci 
Pftaą dlaczego...?

...jednostka pływając* 
„Piotruś”, dowożąca robot
ników z Wołów Chrobrego 
na półwysep EWA nie posła 
da dotychczas brezentowego 
dnchu przeciwdeszczowego? 
Mimo zapewnień admini
stracji ZPS, że dach będzie 
wkrótce, robotnicy od sze
regu tygodni mokną w cza
sie przejazdów? Ochrona 
przeciwdeszczowa winna 
być zgodnie z zaleceniem 
działu BHP zainstalowana 
już w pierwszych dniach je 

siennych.
J. Zaczko z nab. Ewa

...makler ob. Jaworski za
mówił odprawę granlczno - 
celną w dniu 22 bm. bez 
uzgodnienia z dysponentem? 
Wskutek tego pilot | holow
nik bezcelowo tracili czas na 
nabrzeżu, ponieważ w tym 
czasie, kiedy przybyły wła
dze graniczno - celne w ce
lu dokonania odprawy, sta
tek jeszcze ładował.

C. Żelazkowski z Basenu 
Górniczego
7

...rejonowa komisja współ 
zawodnictwa pracuje źle? Ro 
botnicy nie zrają wyników 
dotyczących wykonania 
norm, punktowanie odbywa 
się nieregularnie, dotychczas 
nie zainstalowano tablic, na 
których powinny być umHz 
czane codziennie wyniki 
współzawodnictwa?
W. Kucharski z nab. „Odra”

da** wzięli pod socjalistyczną 
opiekę cały sprzęt i okładowy 
i poszczególne urządzenia na
szego statku.

Obecnie odbywamy podróż 
nr 31 i płyniemy do Antwer
pii. Dzięki użyciu zaoszczędzo
nego paliwa l smarów w cza
sie rejsów wzorowych oraz wy 
korzystaniu do maksimum ła
downości statku i ścisłemu 
przestrzeganiu planu eksplo
racyjnego. uzyskamy poważ
ne oszczędności, które we
dług naszych obliczeń wynlo 
są około 22.000 zł.

F. Chabaj 
z pokładu s/s Puck

Od swych funkcji na statku, 
poszczególne mechanizmy stat 
kowe W jednym z ostatnich 
numerów naszego pisma dru
kowaliśmy szereg wypowiedzi 
marynarzy z „Wendy”, w któ
rych stwierdzili oni, że z chwi 
lą przejęcia statku pod socja
listyczną opiekę, każdy z nich 
będzie czuł się obowiązany do 
stałePo usprawniania mecha
nizmów’. Jednocześnie taka 
forma pracy pozwoli maryna
rzom na zwiększenie okresu 
miedzyremontowego statku i 
będzie miała decydujące zna
czenie dla obniżenia kosztów 
własnych eksploatacji jedno
stek. *

Wprowadzenie tej nowej 
formy współzawodnictwa zna
lazło zrozumienie w całej flo
cie handlowej. W czasie zaclą 
genych przez marynarzy na
szej floty handlowej Wart Po 
koju, znalazło się dziesiątki zo 
bowiązań, dotyczących przeję 
cia statku pod socjalistyczną 
opiekę. Na apel „Wendy” od
powiedzieli marynarze ze 
statków: „Kiliński”, „Czech”, 
„Kolno”, „Kutno” | z wielu 
innych statków PMH.

SOCJALISTYCZNA 
OPIEKA NAD STATKIEM 

— PRZYCZYNI SIĘ 
DO WZROSTU 

KWALIFIKACJI ZAŁOGI

Nowa forma współzawo
dnictwa obok korzyści, wyni
kających z obniżenia kosztów 
własnych, pozwolili na podnie 

I sienie kwalifikacji zawodo- 
dowych marynarzy. Weźmy

Robotnicy portu szczecińskiego
v.ykmfo roczny plan przeładunku 

pr*£ecf terminem

W czasie ostatniego rejsu z 
portów szwedzkich do Szczeci
na s/s „Kutno” szedł z ładun
kiem 100 ton rudy ponad prze 
widziany tonaż. Zabranie więk 
szego niż zwykle ładunku sta 
ło się możliwe dzięki odpowied 
niemu rozmieszczeniu towa
rów w ładowniach, a przede 
wszystkim dzięki oczyszczeniu 
statku ze zbytecznego balastu 
jak np. stare liny, deski, złom 
itp., w miejsce którego załado
wano towar.

Jednocześnie z zakończe
niem ostatniej podróży wyko 
naliśmy w tonach roczny 
plan przewozu towarów na

ZAŁOGA s/s »KUTNO«
WYKONAŁA PLAN ROCZNY

Załoga s/s „Puck”, zebrana 
na masówce w dniu 17 bm., 
zaciągnęła Wartę Pokoju. Wzo 
rując się na stachanowskich 
rejsach załóg floty radzieckiej, 
ogłosiliśmy nasze podróże nr 
31 i 32 za rejsy wzorowe. Zo- 
bowiązanle to obecnie realizu
jemy.. Postanowiliśmy jedno
cześnie, że rejsy wzorowe bę 
dziemy odbywać na zaoszczę
dzonym w bieżącym roku pa’>l 
wic i przy użyciu zaoszczędzę 
nych smarów. Wszyscy mary
narze s/s „Puck” za przykła
dem załogi największej pol
skiej poglębiarki „Inż. Wen-

M t »KARPATY«
na czele floty handlowej

W marcu br- złożyłem w Ko 
misji Usprawnień i Wynalaz. 
czości przy ZPS dwa pomysły 
racjonalizatorskie: PROJEKT 
tzw. LEJU WSYPOWEGO, 
DO ŁADUNKU TOWARÓW 
W WAGONACH KRYTYCH 
I DRUGI—RUCHOMY DACH 
W KRYTYCH WAGONACH 
KOLEJOWYCH.

Ponieważ pomysły te dotyczy 
ly taboru kolejowego, referat 
Usprawnień i Wynalazczości po 
wstępnym ich rozpatrzeniu 
przesłał je do Centralnej Dy
rekcji PKP w Warszawie ce
lem ostatecznego rozpatrzenia, 
o czym otrzymałem z ZPS za
wiadomienie w dniu iS kwiet
nia br.

Pomimo, że od czasu wysła
nia moich wniosków raejona. 
lizatorskich do Warszawy upły

NAUKA “AKADEMIKA KRYLOWA*

Robotnicy czekają na usprawnienia,
a Generalna Dyrekcja PKP nie spieszy się...

Marynarze z »Pucka«
zainicjowali stachanowskie rejsy



WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIECKIEJ 
w Koszalinie 

cieszy się dużym powodzeniem

Zespół PGR Łęgi dobrze wywiązuje się
z zadań produkcyjnych

Pracownicy poszukiwani

nte przepustki portowej 
Kołobrzeg. G-4038

Przy Ekspozyturze Rejonowej PCH w Szczecinie v 
twarta została z okazji „Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko • Radzieckiej” świetlica TPPR. Piękna dekoracja 
świetlicy wykonana została we własnym zakresie przez 
członków TPPR przy PCH.

Na zdjęciu: dyr. Eksp. Rej. PCH tow. WITTEN
BERG przekazuje świetlica przewodniczącemu kola 
TPPR ob. Pożarskiemu. Od prawej, plastyk — amator 
ob. MALINOWSKI — główny wykonawca projektów 
dekoracyjnych.

TRZMIEL Ryszard zgła
sza zgubienie prawa 
jazdy kat. III N1-S2BJB3.

G-4040

ROGOWSKI Stanisław 
zgłasza zgubienie prawa 
jazdy kat. III Nr 26127.

G-ŚU9

no do użytku 97 izb mieszkal
nych dla robotników. Te go
spodarcze sukcesy zespołu 
PGR Łęgi są wynikiem wy
tężonej pracy całej załogi ze
społu i przemyślanej planowej 
organizacji pracy kierownic
twa.

Poważną rolę w osiągnięciu 
tych sukcesów odegrała ze
społowa organizacja partyjna, 
która potrafiła poprzez prace 
uświadamiającą zmobilizować 
robotników do walki o realiza
cję zadań produkcyjnych.

S. R.
PGR Jezierzyce 
pow. Białogard

W skład zespołu PGR Łęgi 
wchodzi przeszło 20 gospo
darstw rolnych, położonych na 
terenie kilku gmin. Pomimo 
braku pełnej obsady, zespól 
wywiązuje się należycie ze 
swoich zadań produkcyjnych.

Do dnia 1 listopada br. z nad 
wyżką odstawiono pszenicę, ży 
to i rzepak oraz ziemniaki 
przeznaczone na eksport.

Na odcinku hodowlanym ze 
spół ma również poważne o- 
siągnięcia w roku bieżącym. 
Np. odstawiono Już zaplanowa 
ną ilość bydła opasowego, a 
tuczników odstawiono o 30 
proc, ponad przewidziany plan.

Przy odstawie tuczników wy 
różniła się tuczarnia gospodar 
stwa Jezierzyce, gdzie dzięki 
sumiennej | uczciwej pracy bry 
gadzisty tow. ALEKSANDRA 
JEŁKUSZEWA, osiągnięto naj 
lepsze wyniki w hodowli świń 
na terenie całego zespołu Tu
czarnia ta zaplanowała na bie
żący rok 180 sztuk tuczników 
do odstawy, a odstawiła jui 
przeszło 250. Do końca roku 
tuczarnia w Jezierzycach od
stawi jeszcze ponad 40 sztuk 
świń przeznaczonych do uboju.

Prócz osiągnięć gospodar
czych na odcinku produkcji 
rolnej i hodowlanej zespól 
przeprowadził remonty budyn
ków gospodarczych oraz insta
lacje sieci elektrycznych, zew
nętrznych i wewnętrznych.

W gospodarstwie Kołacz. Ko 
laczyk, Ludzicko Nowe. Lu- 
dzicko Stare i Dąbrową, sposo 
bem pólgosjMKiarczym przepro

kowskiego — organizacja par 
tyjna przyjęła do swych sze
regów jako kandydatów, zaś 
tow. tow. Tadeusza Jurysa i 
Jana Banaszka przyjęto jako 
stałych członków partii.
DO KOŃCA ROKU PLAN 
BĘDZIE WYKONANY W 120 

PROCENTACH
Crgan-zacja partyjna posta 

nowiła jeszcze bardziej przy
spieszyć wykonanie planu. 
Po przeprowadzeniu pracy po 
litycznej za pośrednictwem 
agitatorów tow. Skowrona i 
Jurysa w odpowiedzi na a- 
pel Huty Pokój, załoga war
sztatów postanowiła skrócić 
termin wykonania planu do 
dnia 1 listopada. Zobowiąza
nie to wykonano. W czasie 
obrad II światowego Kon
gresu Obrońców Pokoju ca
ła załoga stanęła na War
tach Pokoju i w ciągu tych 
dni podniosła wydajność pra 
cy o 10 proc. Ostatnio zaś 
załoga postanowiła do końca 
br. przekroczyć wykonanie 
planu o 20 proc. Niezależnie 
od tego załoga rozpatrzyła 
również plan na rok 1951 i 
podwyższyła go o 20 proc, w 
stosunku do planu na rb.

Załoga koszalińskich war. 
szlatów naprawczych PGR 
stanowi świadomy zespół ro
botników, umiejętnie v,<*ro- 
wany przez organizację par. 
tyjną. Robotnicy ci swą pra. 
cą dają dowód, że w pełni 
czują się •spófgospodarzami 
kraju i rozumieją, iż przez 
wzrost wydajności pracy da
ją najlepszą odpowiedź pod
żegaczom wojennym i przy
czyniają się do wykonania 
Planu 6-letniego. (jl.)

tow. Muszyński i Jurys. Dziś, 
dzięki zastosowaniu pomy
słów racjonalizatorsk'ch 
przez tow. Muszyńskiego fre
zarka wykonuje wiele nawet 
najbardziej skomplikowa
nych czynności i stanowi po 
ważną pomoc w pracy. Sto
larnia zaś zamiast pięciu sto
larzy zatrudnia tylko 3, a jej 
wydajność zwiększyła się kil
kadziesiąt razy. Załoga war
sztatów wykonała ponadto 
sposobem gospodarczym. ku
źnię, odlewnię, kanał do 
przeglądu wozów 1 wprowa. 
dziła wiele innych urządzeń 
wykonując wszystko z wra
ków przeznaczonych na złom.

Równolegle z racjonaliza
torstwem rozwijało się rów
nież w warsztatach współza
wodnictwo pracy, w którym 
zaszczytne miana przodowni
ków pracy zdobyli monter 
Jackiewicz (do 180 proc, nor 
my) oraz tow. Lubawy, Stan
kiewicz, Kocieniewski, Mu
szyński 1 wielu innych.

ORGANIZACJA PARTYJNA 
DOBRZE REALIZUJE WSKA 

ZANIA IV PLENUM 
KC PZPR

Organizacja partyjna przy 
warsztatach PGR w Koszali
nie w ciągu roku wysunęła 
wielu przodujących robotni, 
ków na kierownicze stanowis 
ka oraz prowadziła systema
tycznie szkolenie nowych 
kadr. I tak tow. Jurys, to
karz, awansowany został na 
kierownika technicznego, to
warzysz Kaczmarek, monter, 
skierowany został na stano
wisko głównego magazyniera, 
tow. Janicki, monter — na 
kierownika zaopatrzenia, zaś 
tow. Banaszak otrzymał sta. 
nowisko inspektora kontroli. 
Z inicjatywy organizacji par
tyjnej w ciągu całego roku 
prowadzono również szkole
nie zawodowe robotników. 
Np. tow. Kocieniewski prze
szkolił w okresie dwumie
sięcznym dwóch spawaczy, a 
tow. Gołębiowski, majster 
warsztatów, realizuje swe zo
bowiązanie przeszkolenia w 
skróconym terminie 15 mon
terów.

Wybijających się swym so
cjalistycznym stosunkiem do 
pracy i wysiłkiem włożonym 
w realizację planu — przo
downików pracy Jósefa Ko
walskiego i Henryka Paweł.

Nte Trakowski 
a Tarkowski

W notatce pt. „Jerzy Tar. 
kowski, monter warsztatów 
TOR w Koszalinie zamierza 
pobić rekord tow. Słoniny", 
zamieszczonej w 326 numerze 
naszego pisma, wydrukowa
no mylnie Jerzy Trakowski, 
zamiast Jerzy Tarkowski, co 
niniejszym prostujemy.

G NGLAS P.aibs - zgia 
sza zgubienie odcinka 
zameldowania Bobolice

G-4636

Coraz więcej maszyn radzieckich pracuje na polach 
naszych Państwowych Gospodarstw Rolnych. Zdają one 
doskonale egzamin, przyśpieszając wykonanie planów w 
zespołach. Na zdjęciu: radziecki traktor typu KD. Trak
tory te pracowały w naszych PGR przy likwidacji od
łogów.

KOWALSKI Jan zgłasza 
zgubienie dowodu osobl 
stego oraz odzlnka za
meldowania. G-4087

Komitety członkowskie win
ny również przystąpić do ak
tywniejszej kontroli społecznej 
i śmielej demaskować oszus
twa i krętactwa wroga klasowe 
go.

J. Misztel
Wamilfg pow. ńzczectnefc

Uruchomiona w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko 
-Radzieckiej wystawa ksią
żek radzieckich w Domu Kul 
tury w Koszalinie, cieszy się 
wśród mieszkańców tego 
miasta nie słabnącym powo
dzeniem. Wystawa ta,licząca 
około 3 tys. książek, obejmu
je rozmaite działy, jak: lite
ratury marksistowskiej, poll-

Na wystawie można rów
nież nabywać książki. Nau
czycielka języka rosyjskiego 
Regina Brudingerowa kupiła 
..Poemat Pedagogiczny" Ma- 
karenki.

Książka ta — oświadczyła 
nauczycielka pozwoli mi 
na zaznajomienie się z me
todami nauczania niłod"ieży 
w Związku Radzieckim i bę
dzie mi pomocną w mojej 
pracy pedagogicznej.

Dużym powodzeniem wśród 
kupujących książki, a szcze
gólnie wśród młodzieży, cie
szy się beletrystyka. „Opo
wieść o prawdziwym człowie
ku" — Polewoja. „Młoda 
Gwardia" — Fadiejewa, „Da
leko od Moskwy" — Ażajewa, 
„Wybór poezji" — Majakow
skiego 1 inne są kupowane 
masowo.

Znaczne ożywienie daje się 
zauważyć w koszalińskich 
księgarń ach, gdzie również 
wiele osób zakupuje ksążki 
radzieckie.

Miesiąc Pogłębienia Przy-‘ 
jaźni Polsko - Radzieckiej w 
poważnym stopniu przyczy
nił się do zwiększenia czytel
nictwa wśród mle ikańców 
naszego województwa, do po
pularyzacji dzieł radzieckich 
pisarzy. (Koz.)

Jeśli chcesz mieć światło wieczorem 
wyłącz grzejnik między godz. 16 a 22!

środa, dnia 29 listopada 1930 r.
S.IS Wiadomości. 5.30 Koucert. 

S.50 Komunikat meteorologluzny. 
6.00 Wiadomości. 6.05 Chmnast. 6.15 
Koncert. 7.00 Dziennik. 7.30 Wsze
chnica Radiowa. 7.40 Muzyka. J.OO 
Wiadomości. 8.05 Komunikaty. 11.30 
Glos mają kobiety. 11.S7 Sygnał 
czasu. 12.04 Dziennik. 13.13 Musy- 
ka. 12.30 Audycja dla wat. 13 35 
„Na swojską nutę". 13.30 Koncert 
szkolny. 14.10 Wszechnica Radiowa.
14.30 Audycja szkolna. 14.50 Kon
cert. 15.30 Audycja dla Świetlic 
dziecięcych. 15.50 Pogadanka dla 
kursów partyjnych I stop. 16 05 
Muzyka. 16.10 „Plan 6-letnl". 16.30 
Dziennik Pomorza Szczecińskiego.
16.30 Koncert. 16.3S Muzyka. 17.00 
Dziennik. 17.15 Muzyka. 17.33 Au
dycja sportowa. 17.45 Z życia mlo. 
dżiny zyskane dla planu. 18.10 Mu- 
dżiny stracone dla planu. 18 10 Mu
zyka. 18.33 „Listy a terenu". IR.30 
Informacje. 19.00 Wszechnica Ra
diowa. 19.30 Pieśni ludowe. 19.33 
Komunikat zalewowy. 30.00 Dzien
nik. 30.30 „Zwykła sprawa" sluenn. 
wieko wg. sztuki Adama Tarna
21.30 Muzyka. 32 00 „śwatlo nad 
ziemią" powieść. 22.20 Koncert. 
23.00 Wiadomości. 33.10 Muzyka 
24.00 Komunikat MUH.

Kina .POLONIA" — ul Grunwald! 
ka: Festiwal Filmów Radzieckich. 
P'>r.z seans, w ł 16; Ib , 20
W nadzielę 1 Sw.ęta o godz 14; 16; 
U »
MliaBUM w Koszalinie — ul Ar
mii Czerwonej 33. otwarte oodzier 
nie w godz 13—17, W niedziele . 
Święta - 13--20.

WA2NIEJ8ÓB PEIRrONT
Miltcia joywetolake 437
Straż Pożaru ■ 333
Bogutuwie ratunków* *00.

tów był bardzo skromny. Wie 
le nawet skomplikowanych 
części do maszyn wyrabiano 
ręcznie. Nie była zmechani
zowana praca w stolarni, to
też, chociaż pracowało w niej 
5 stolarzy, stanowiła ona 
ciągle „wąskie gardło" w 
produkcji i nigdy nie nadą
żała za potrzebami działu 
montażu. Z braku własnych 
frezarek wiele części dorabia 
no w warsztatach TOR. W 
tej sytuacji organizacja par
tyjna postawiła przed zało
gą zadanie „zdobycia” ma
szyn i wskazała również, jak to 
należy zrobić. W ruinach wy
palonych budynków, w Cen
trali Złomu stały wraki he
blarek, tokarń, frezarek itp.. 
Z tych właśnie bezużytecz
nych, przeznaczonych do 
przetopienia wraków, załoga 
warsztatów wykonała frezar
kę, kilka szlifierek oraz ma
szyny do mechanicznej ob
róbki drzewa. Przy komple
towaniu i instalacji tych ma 
szyn wyróżnili się robotnicy, 
w stolarni — tow. Stankie
wicz, zaś w dziale mechani
cznym ob. Boguś oraz tow.

Ogłoszenia drobne

ZE STARYCH WRAKÓW
— MECHANICZNE 

OBRABIARKI
„2ródło naszych osiągnięć 

— stwierdza sekretarz orga
nizacji partyjnej tow. KO- 
CIENIEWSKI — tkwi w ofiar 
liości i socjalistycznym sto
sunku do pracy całej naszej 
załogi. Przez cały rok syste
matycznie prowadziliśmy wal 
kę o wzrost produkcji. Na a- 
pel tow. Markiewki postano
wiliśmy przystąpić do długo
falowego współzawodnictwa 
pracy i roczny plan wykonać 
w dniu 1 grudnia. Na nara
dach produkcyjnych i zebra
niach organizacji partyjnej 
doszliśmy do wniosku, że zo- 
bowiązn ’«s wykonamy, jeśli 
zmechai ujemy pewne pro
cesy produkcyjne, wykonywa 
ne dotychczas ręcznie oraz 
jeżeli potrafimy dostatecznie 
szybko wyrabiać części za
mienne do remontowanych 
maszyn. I to było najważ
niejszym odcinkiem naszej 
walki o plan".

W początkach bieżącego ro 
ku park maszynowy warszta-

Glównego księgowego, starszych księgowych, 
kslęgowyeh, kierownika planowania, produkcji, 
teferenlów zaopatrzenia, handlowych, produkcji 
1 kalkulatorów oraz kierowników zakładów (bu 
fetów), zastępców kierowników, bufetowe, kel
nerki, ekspedientki, kucharzy, kucharki, per. 
sonel kuchenny 1 cukierników do podległych 
zakładów (bufetów) na terenie województwa 
■izczeclńsklego 1 koszalińskiego zatrudni na
tychmiast Państwowe Przedsiębiorstwo Wyod
rębnione — Kolejowe Zakłady Gastronomicz
ne w Szczecinie. ul. Owocowa 16 (Sekcja ‘ 
Kadr). K-4M7

tyczno-ekonomiczny, popu
larno-naukowy, techniczny 
oraz beletrystyki. Nie brak 
również na wystawie przekła 
dów’ utworów i dzieł wybit
nych pisarzy radzieckich na 
język polski.

Zwiedzający wystawę robo 
tnicy koszalińskich zakładów 
pracy, młodzież szkolna i 
chłopi, przyjeżdżający do 
miasta z okolicznych wsi, z 
wielkim zainteresowaniem 
oglądają wystawione książki 
Szczególnie ożywiony ruch 
na wystawie daje się zauwa
żyć w godzinach popołudnio
wych, kiedy przychodzi tu 
młodzież szkolna. Uczniowie 
żywo dyskutują na temat 
przeczytanych książek pisa
rzy radzieckich oraz biorą 
udział w loterii książkowej.

Młody zetempowiec, Ed- 
ward Syciak, uczęszczający 
do szkoły wieczorowej dla 
pracujących, wygrał los war
tości 9 zł. — Przede wszyst
kim wezmę „Krótki kurs 
historii WKP(b)" — mówi 
Syciak, zadowolony z wygra 
nej. Kupię również: „Jak 
hartowała się stal" — Ostro
wskiego. Wiem, że treścią tej 
książki jest życie i praca 
komsomolców, a to mnie bar 
dzo interesuje.

Na terenie gminy Czaplinek 
odstawa zboża do punktów sku 
pu nie przebiega należycie. GS 
nie prowadzi dokładnej ewi
dencji ilości dostawionego 
zboża na skutek czego 
Komisje Kontroli Społecznej i 
trójki gromadzkie nie wiedzą 
czy kułacy odstawiają wszyst 
kie nadwyżki. Idzie to oczywiś 
cie na rękę kułakom. Wyko
rzystują oni brak dostatecznej 
kontroli społecznej dla przecho 
wywania posiadanych nadwy
żek zboża.

Z powodu braku dokładnej 
ewidencji GS, zdarzają się rów 
nież i inne nieporozumienia. 
Np. na ostatniej odprawie soł 
tysów w GRN referowano 
sprawę dostawy zboża i między 
innymi podano do ogólnej wia
domości, że RZS w Warniłęgu 
nie odstawił swoich nadwyżek 
do GS. Nie wspomniano nato
miast na tej odprawie o kuła
kach. Tymczasem okazało się, 
że RZS znaczną nadwyżkę 
zboża odstawił i niewątpliwie 
w nabliższym czasie jeszcze bę
dzie odstawiał, natomiast ku
łacy, JAN BEDNARSKI i 
ANTONI PIEKAŁA uchyla-, 
ją się od sprzedaży nadwyżek.

Trzeba przy tym zaznaczyć, 
że GS w Czaplinku, w pierw
szym rzędzie ' przydzieliła do 
tegorocznych jesiennych zasie
wów zboże selekcyjne kułakom, 
a pominęła średniorolnych;

Co z tego wszystkiego wyni
ka? Jak wskazują przytoczone 
fakty GS w Czaplinku nie prze 
jawia należytej czujności. Trze 
ba, by podstawowa organizacja 
partyjna przy GS szczegółowo 
przeanalizowała te sprawy, wy 
ciągnęła konkretne wnioski i 
wpłynęła na wzmożenie czuj
ności klasowej w GS.

Więcej czujności klasowej
w GS w Czaplinku

wadzono gruntowne remonty 
obiektów gospodarczych.

Obecnie elektryfikuje się go 
spodarstwa Grusno i Kocury. 
W okresie od lipca do listopa
da br. w 5 gospodarstwach ze 
społu wyremontowano i odda-

Warsztaty naprawcze PGR w Koszalinie 
wykonały z nadwyżką roczny plan

Warsztaty PGR w Koszalinie, dokonujące napraw bie 
żących oraz kapitalnych remontów maszyn rolniczych, 
jak młocarni, lokomobil, żniwiarek, siewników itp. — :?.a 
nowią ważną bazę dla rozwoju i pracy Państwowych Go
spodarstw Rolnych w okręgu koszalińskim. Od przebiegu 
wykonywanych przez załogę warsztatów remontów zależy 
w dużej mierze przygotowanie maszyn rolniczych do pil
nych prac w polu.

Warsztaty te już w dniu 3 listopada br. wykonały w 
10G proc, swój roczny plan produkcyjny.

GIL Jan zgłasza zgubie-



I> estialstwa dokonywane na 
~ Korei przez wojska napast 
niczo zmusiły nawet niektóre 
reakcyjne pisma Zachodu do 
zajęcia się tą sprawą. Dono
sząc o okrucieństwach w Korei, 
pisma te starają się jednocześ
nie całą odpowiedzialność za te 
okrucieństwa przerzucić na bar 
ki Li Syn-mana, choć dobrze 
wiadomo całemu światu, źe ten

szczęśliwych rozstrzeliwano.
Amerykanie przybijali do 

drzew jak do krzyża tych, któ
rych uważali za „buntowni. 
ków“, a następnie w ciągu kil
ku dni z bestialską cierpliwoś
cią miażdżyli kolbami karabi
nów ręce i nogi ukrzyżowa
nych, przeszywając ich ciała ku 
lami w taki sposób, by nie tra
fiać w piersi, ani w brzuch, do

„wschodni despota" palcem na
wet nie kiwnie bez wiedzy i ra
dy swego amerykańskiego roz
kazodawcy.

Należy w związku z tym 
przypomnieć, że bestialstwa 
amerykańskie, nie zaczęły się 
dopiero na Korei z zastosowa
niem najnowszej techniki i hit
lerowskich doświadczeń. Mają 
one z dawna ustaloną „tradyc
ję", a jednym z ogniw łańcit- 
cha tej tradycyjnej ciągłości 

*są niesłychane okrucieństwa, 
których ofiarą stała się ludność 
Filipin, po zagarnięciu tych 
wysp przez Stany Zjednoczo
ne. Nastąpiło to w wyniku woj 
vy ame rykańsko-hiszpa ńsk iej 
w r. 1898, kiedy to USA wymn 
siły na Hiszpanii „sprzedaż" 
Filipin za 20 milionów- dola
rów.

Moskiewska. „Literatura aj a 
Gazeta" przypomniała w jed
nym z ostatnich numerów cie
kawy dokument, mianowicie po 
chodzący z r. 1902 artykuł, za
mieszczony w petersburskim 
czasopiśmie „Utwory miesięcz
ne" („Jeżcmiesiacznyje Soczi- 
nienia”). Oto co pisano w tym 
artykule :

„Oburzające do głębi duszy 
szczegóły opublikowały północ, 
no-amcrykańskic postępowe ga 
Kety na temat okrucieństie po
pełnianych na Filipinach przez 
Amerykanów... Naoczni świad
kowie i uczestnicy stwierdzają, 
te z rozkazu oficerów i pod nad 
zorern lekarzy żołnierze pompo
wali słoną lub zmieszaną z myd 
łem wodę w spokojnych Taga- 
lów (filipińscy tybułcy) dopóki 
ciała ich nie wzdęły się do roz
miarów trzykrotnie większych 
»d normalnych — poczym nie-

pókti. męczennicy wreszcie nie 
wyzionęli ducha.

Tak sobie poczynali pół wie
ku ^emu amerykańscy „ko
lonizatorzy" ze spokojna, lud
nością filipiński',, — a warto 
dodać, że dowódcą wojsk USA, 
odpowiedzialnym za te wszyst
kie bestialstwu, był wówczas 
również gen. Mac Arthur, ro
dzony ojciec ludobójcy, który 
obecnie „cieszy swe stare oczy" 
uidokiem trupów koreańskich.

Jaką nikczemną obłudą w 
świetle takich faktów tchną 
miodowe słówka trumanów, 
achesonów, zapewniających 
przy każdej okazji o swej „przy 
jaźni" dla narodów Dalekiego 
Wschodu i o „gorącej chęci 
przyjścia im z „pomocą". Im
perialiści amerykańscy z poło
wy XX stulecia są bezpośred
nimi kontynuatorami zbrodni
czych metod politycznych, mor 
derstw i okrucieństw, którymi 
„wsławił się" imperializm ame 
rykański już przed wielu laty.

Ale zmidhiła się sytuacja w 
krajach będących ofiarą im
perialistów amerykańskich. Sta 
ry Mac Arthur torturował i za 
bijał bezbronnych Filipińczy
ków, nic spotykając się z opo
rem nieszczęśliwych ofiar, zda 
nych na jego laskę i niełaskę. 
Dziś — na Korei i nie tylko 
na Korei bestialscy „koloni
zatorzy" natrafiają na zbroj
ny i zorganizowany opór tych, 
których chcą ujarzmić i znisz
czyć.

Nie ma już żadnej wątpli
wości, że ten opór będzie rósł 
i wzmagał się, aż osiągnie taki 
stopień siły, że imperialistyczni 
zbóje złamią sobie kark.

(bd)

Tysiące członków LZS
wzięło udział

w wojewódzkim zlocie w Koszalinie
Dla uczczenia Miesiąca Po

głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Wydział Kultury 
Fizycznej przy wojewódzkim 
Zarządzie ZSCh w Koszalinie, 
zorganizował w ubiegłą nie
dzielę zlot młodzieży wiej
skiej województwa koszaliń
skiego zrzeszonej w Ludo
wych Zespołach Sportowych. 
Impreza to, dzięki masowemu 
udziałowi społeczeństwa mia
sta, a szczególnie młodzieży 
szkolnej, przerodziła się w ra
dosną manifestacje na cześć 
sojuszu robotniczo - chłopskie
go. Zlot rozpoczął wlec młodzie 
żowy, który zorgatrzowano 
przed gmachem WRN w Ko
szalinie. Referat wygłosiła pre 
zes wojew-ódzkiego Zarządu 
ZSCh w’ Koszalinie tow. Ka-

Drugie zwycięstwo 
pięfciarzy CRZZ 

we Francfi
Pięściarze CRZZ stoczyli 

drugie spotkanie na terenie 
Francji, w miejscowości Fres- 

nes w okręgu 
Lille. Spotkali 
ę oni z miej

scową drużyną 
FSSF, którą po 
konali 13:1.

W druży
nie polskiej 
zwycięstwa cd

nieśli: Wożniak. Anielak, Ba- 
zarnik. Chychła, Sznejder i 
Nowara. Brzeziński zremiso
wał. Nie walczyli Wieczorek 1 
Drapała z powodu braku prze 
ciwmków.

dow, która nawiązując do roz
woju sportu radzieckiego, pod 
kreśliła ważną rolę, jaką od
grywa w tym rozwoju sport 
wiejski. Musimy dążyć do te
go, 'aby w każdej gromadzie 
istniał aktywny zespół sporto
wy.

Po referacie 15 najaktyw
niejszych działaczy sporto 
wycli na terenie wsi woje
wództwa koszalińskiego, na
grodzono odznakimi honorowy 
mi LZS, Następnie przedstawi 
ciele poszczególnych LZS 
złożył; meldunki o realizacji 
podjętych zobowiązań, oraz o 
podjęciu nowych, będących 
wyrazem solidarności młodzie 
ży wiejskiej z uchwałami II 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju.

• • •
Rozegrane w ramach tego 

zlotu spotkania w piłce siat
kowej o mistrzostwo LZS wo
jewództwa, przyniosły tytu
ły mistrzowskie po zaciętej, 
stojącej na dobrym poziomie 
grze, drużynie ze Szczecinka, 
a wicemistrzowskie — dru
żynie ęzłuchowskiej. (F.)

Notatnik sportowca 
Sekcja lekkoatletyczna ZS 

„Ogniwo” przystąpi do zapra
wy zimowej lekkoatletów. Tre 
ningi rozpoczynają się z 
dniem 1 grudnia w sali 11-sto 
letniej szkoły żeńskiej przy al. 
Piastów.

Mieszkańcy Warszawy i wycieczkowicze z całego 
kraju masowo zwiedzają gmach Domu Słowa Polskie
go, w którym odbył się il-gi Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju. Na zdj.: zwiedzający oglądają Między
narodową Wystawę Karykatur Politycznych.

W niedzielę, w Teatrze Narodowym, z okazji Mie. 
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej od
była się uroczysta akademia sportowców Warszawy, 
na której dokonano wręczenia pierwszych legitymacji 
i odznak „Sprawny do Pracy i Obrony". Na zdjęciu: 
zasłużona mistrzyni sportu ZSRR, trzykrotna mi
strzyni świata — Maria Isakowa (z lewej), która 
wzięła udział w akademii, da je autograf najmłodszemu 
zdobywcy odznaki SPO, kadetowi Władysławowi Cy
ganowi.

Tylko solidna praca instruktorów 
może podnieść poziom sportu Pięściarskiego 

bv Szczecin/e
W wyniku dwudniowych 

zmagań bokserskich o mistrzo 
stwo „pierwszego kroku” gru
py szczecińskiej, przez ring Ha 
li Sportowej przewinęło się bli 
sko 90 młodych adeptów sztu 
ki pięściarskiej.

Najliczniej i najlepiej wysz 
kolonych technicznie i przygo 
towanych kondycyjnie zawod
ników wystawiły oba kluby 
stargardzkie „Spójnia” oraz 
„Kolejarz”, które przy dalszej 
intesywnej pracy powinny wy
chować kilku dobrych zawod
ników.

Dużą niespodziankę sprawi
li zawodnicy niedawno powsta 
łego ZKS „Budowlani” ze świ 
noujścia wśród których na wy
różnienie zasługują Serewicz 
i Slosarek. Z zawodników star 
gardzkich dobre nadzieje na 
przyszłość rokują Karczyński, 
Krotochwil i Truszkowski 
(Kol. Stargard) oraz Haraty 
niak i Preisner (Spójnia Star 
gard). Gorzej natomiast przed 
stawia się praca w klubach 
szczecińskich. Jedynie częścio
wo na wysokości zadania sta
nęły Spójnia, Związkowiec i Bw 
dowlani, gdzie daje się zauwa

żyć duże zainteresowanie wy
chowaniem młodzieży.

Źle jest z Ogniwem które 
do zawodów wystawiło zaled
wie 3 zawodników i Gwardią 
2, przyczyni zawodnicy Ogni
wa przegrali swoje walki a z 
Gwardii zwycięsko przebrnął 
jedynie Gałązkiewicz Źapowin 
dający się na wartościowego 
pięściarza.

Po raz pierwszy zobaczyliś
my na ringu zawodników Unii 
i mamy nadzieję iż w niedłu
gim czasie w klubie tym roz- 
pocznie się planowa praca.

Nie powinniśmy załamywać 
rąk i dyskutować nad kryzy
sem boksu na naszym terenie. 
Przystąpmy czym prędzej do 
pracy nad wyszkoleniem no
wych kadr. Materiał na przysz 
łych reprezentantów jest dob
ry i tylko solidna praca instru 
ktorów może przyczynić się do 
podniesienia poziomu sportu 
pięściarskiego w Szczecinie.

(Tom)

I TOM DZIEŁ LEMINA w JĘZYKU POLSKIM (2)Leninowskie określenie klasowej istoty 
grup chłopskich zachowało swe do

niosłe znaczenie i znajduje do dziś dnia 
praktyczne zastosowanie w działalności po
litycznej wszystkich partii robotniczych i 
komunistycznych. Pamiętamy, jak ogrom
ną rolę w walce naszej partii z prawicowo 
-nacjonalistycznym odchyleniem gomuł- 
kowszczyzny odegrało przyjęcie przez lipco 
we plenum KC PPR w 1918 roku leninow
skiej polityki rolnej, opartej na tej klasy
cznej ocenie chłopskich ugrupowań kla
sowych.

Oto charakterystyka biedoty wiejskiej:
....CHOCIAŻ WIĘKSZOŚĆ TYCH CIIŁO 

PÓW POSIADA NAWET NIEWIELKIE ZA
SIEWY, TO JEDNAK PRZEWAŻAJĄCYM 
ŹRÓDŁEM ŚRODKÓW UTRZYMANIA - 
JEST DLA NICH SPRZEDAŻ SWEJ SIŁY 
ROBOCZEJ. WSZYSCY CHŁOPI TEJ GRU 
PY TO RACZEJ ROBOTNICY NAJEMNI, 
ANIŻELI GOSPODARZE-ROLNICY”. 1)

A oto określenie grupy średniej — śre- 
dnlaków:

„NALEŻĄ DO NIEJ GOSPODARZE- 
ROLNICY ŻYJACY WYŁĄCZNIE Z DO- 
CHODU UZYSKIWANEGO Z WŁASNYCH 
ZASIEWÓW. KTÓRYCH ROZMIAR JEST 
NIEMAL RÓWNY PRZECIĘTNEMU ROZ
MIAROWI ZASIEWÓW MIEJSCOWEGO. 
CHŁOPSTWA (LUB JEST NIECO NIŻ
SZY) I POKRYWA TYLKO NAJKONIECZ 
NIEJSZE POTRZEBY RODZINY. JEDNAK 
ŻE NIEDOSTATECZNA ILOŚĆ ŻYWEGO 
I MARTWEGO INWENTARZA ORAZ NIE
RÓWNOMIERNE JEGO ROZMIESZCZE
NIE SPRAWIA. ŻE GOSPODARKA CHŁO
PÓW TEJ GRUPY JEST NIETRWAŁA, 
CHWIEJNA, ZWŁASZCZA WOBEC GRO. 
ŻĄCEJ ZE STRONY GRUPY WYŻSZEJ 
TENDENCJI DO WYPARCIA GRUPY 
NIŻSZEJ I ŚREDNIEJ”. 2).

I wreszcie charakterystyka grupy wyż
szej, bogaczy wiejskich — kułaków:

„ZAMOŻNE CHŁOPSTWO, KTÓREGO 
ŚRODKI PRODUKCJI ZNACZNIE PRZE
WYŻSZAJĄ PRZECIĘTNY POZIOM I 
GDZIE PRACA WSKUTEK TEGO ODZNA 
CZA SIĘ WYŻSZĄ WYDAJNOŚCIĄ, JEST 
GŁÓWNYM, DOMINUJĄCYM NAD POZO- 
STAŁYMI GRUPAMI WYTWÓRCĄ PRO- 
DUKTÓW ROLNYCH W CAŁYM REJO
NIE; GOSPODARKA TEJ GRUPY MA 
CHARAKTER HANDLOWY I OPIERA SIĘ 
W BARDZO ZNACZNYM STOPNIU NA 
EKSPLOATACJI PRACY NAJEMNEJ”. 3)

Praca Lenina rozbiła fałszywą teorię 
narodnicką o chłopstwie jako całości, wy
kazała, że produkcja kapitalistyczna sta
ła się już na wsi rosyjskiej faktem, że pod 
jej wpływem chłopstwo coraz bardziej roz. 
warstwia się i rozpada na dwie antagoni- 
styczne grupy — biedotę i kułactwo, pół- 
proletariat i burżuazję wiejską.• • *

Praca „W związku z tak zwaną kwestią 
rynków” uważana za bezpowrotnie stra 

coną, została odnaleziona i opubl-kowana 
po raz pierwszy dopiero w roku 1937. Dla 
marksistów rosyjskich posiadała ona ogrom 
ne znaczenie w ich walce z narodnictwem. 
Specjalnie interesująca jest ona również 
dla polskiego czytelnika. W pracy tej Lenin 
wyjaśnia zagadnienie reprodukcji kapitału 
w związku z kwestią rynku. Luksemburgi- 
stowska teoria o automatycznym krachu 
kapitalizmu — jak wiadomo — oparta była 
na fałszywym zrozumieniu kwestii repro-

1) Lenin, Dzieła, t. I, str. 43
2) Lenin, Dzieła, t. I, str. 54
3) Lenin, Dzieła, t. L str. 62

dukcji kapitału. Lenin, w zupełnej zgodzie 
z teorią Marksa, w polemice z narodnika- 
mi, jak gdyby artycypował j rozbijał przy
szłe błędne argumenty Róży Luksemburg 
przeciwko rzekomo niesłusznej teorii Mark
sa.

Narodnicy rosyjscy dowodzili, że w Ro. 
sji kapitalizm nie rozwinie się, gdyż dla je 
go rozwoju potrzebny jest rynek, Rosja zaś 
rynku tego nie stworzy, ponieważ masy lu
dowe są ubogie i ubożeją coraz bardziej. 
Jednocześnie „powoływanie się na brak ryn 
ku stanowi jeden z głównych argumentów 
przeciwko możliwości zastosowania teorii 
Marksa do Rosji” 1). Wychodząc z marksi
stowskiej teorii, Lenin wykazał w jaki spo
sób społeczny podział pracy doprowadził w 
Rosji do powstania produkcji towarowej i 
jak produkcja towarowa przekształciła się 
w kapitalistyczną. Rozpatrując powstawa
nie rynku z punktu widzenia tej ewolucji, 
Lenin formułuje następujące wnioski.

„...pojęcia „rynku” nie da się absolutnie 
oddzielić od pojęcia społecznego podziału 
pracy... „Rynek” zjawia się tam i w takim 
stopniu, gdzie i w jakim stopniu występuje 
społeczny podział pracy i produkcja towa
rowa. Wielkość rynku jest nierozerwalnie 
związana ze stopniem specjalizacji pracy 
społecznej” 2).

Obalając bezzasadną argumentację naród 
nicką, wskazującą na proces ubożenia lud
ności jako na nieprzebytą przeszkodę dla 
rozwoju kapitalizmu, Lenin pisze:

„.....zubożenie mas ludowych” (ów niez
mienny składnik wszystkich rozważań na. 
rodników o rynku) nie tylko nie stanowi 
przeszkody dla rozwoju kapitalizmu, lecz 
przeciwnie, jest właśnie wyrazem tego roz
woju, warunkiem kapitalizmu i przyczynia

się do jego wzmocnienia” 3).
Co się tyczy zubożenia mas, to Lenin do 

wodzi, że jest ono rezultatem przekształca
nia się drobnych wytwórców w proletariu- 
szy.

Lenin kieruje główny ogień swej polemi
ki przeciwko niedorzecznej koncepcji naród 
ników, jakoby zubożenie mas ludowych (bę 
dące następstwem już rozwijającego się ka
pitalizmu) miało być przeszkodą do powsta 
nia rynku wewnętrznego (a wiec dla roz
woju kapitalizmu, który... już się rozwija). 
Jedynie mimochodem Lenin zajmuje się 
kwestią realizacji, której nie zrozumiała 
Róża Luksemburg j kategorycznie stwier
dza, „iż globalna wytwórczość narodu kapi
talistycznego zawdzięcza swój wzrost głów
nie produkcji środków produkcji (tzn. bar
dziej produkcji środków produkcji niż 
przedmiotów spożycia)”, (str. 107). Wyni
ka z tego niezbicie, że realizacja akumulo. 
wanej wartości dodatkowej przy kapitali
stycznej rozszerzonej reprodukcji nie wy- 
maga istnienia specjalnego „środowiska” w 
postaci prostej gosnodarki towarowej, w po 
staci przedkapitalistycznych „osób trze
cich”, jak to niesłusznie mniemała R. Luk
semburg (powtarzając w tym wypadku 
teorie Sismondiego i jego zwolenników spo
śród rosyjskich narodników).

Ze względu na genialny w swojej pro
stocie wykład jednego z naitrudniejszych 
zagadnień ekonomii politycznej — teorii 
nrodukcji i reprodukcji kapitału — praca 
Lenina o rynkach posiada nieprzemijającą 
wartość.

• • •
1) Lenin, Dzieła, t. I. str. 73
2) tamże, str. 96
3) tamże, str. 99

stara szkoła


